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K r a b ó w  20 grudnia.

Izby włoskie uchwalą niezawodnie wszystkie 
kre y y, jakich zażądał Crispi na w ypraw ę do 
Abisynii, me zważając ani na opłakany stan  fi 
nansów włoskich, ani na smutne ekonomiczne po­
łożenie k ra ju ; jenerał B aratieri spraw i przy po­
mocy rewolwerowych karabinów  nową rzeż po 
między Abisyńczykami i zniszczy kilka górskich 
wiosek w Amharze i Szoy, sfera  włoskich intere 
sów w Afryce będzie rozszerzona i utrw alona, a 
Włochy złożą ponownie świadectwo swej mocar­
stwowej dojrzałości; z tern w szystkiem  w całej 
tej kam panii sym patye cywilizowanego św iata nie 
mogą stanąć po stronie włoskiej polityki, mało 
bowiem która wojna była prowadzona tak  nie­
sprawiedliwie, bez słusznej przyczyny, a naw et 
z pogwałceniem międzynarodowych zasad, ja k  wy 
praw y Włochów do Abisynii.

Przedewszystkiem jest rzeczą zupełnie niesłu 
sm ą  uważać Abisyńezyków za barbarzyńców, wro­
gich wszelkiej cywilizacyi i szkodliwych dla jej 
rozwoju. Przeciwnie tworzą oni jedyny w Afryce, 
jako  tako uporządkowany cbrześciański organizm 
państwowy, a jeżeli zestali daleko w tyle ża po 
stępem  chrześciańskiej oświaty, jeżeli ich obyczaje 
są zbyt pierwotne, a do ich obrządków religij 
nych wcisnęło się wiele form nie odpowiadają 
eych duchowi chrystyanizm u, to przyczyny tego 
zacofania Szukać należy w tylowiekowem odcię 
ciu Abisynii od reszty chrześeiańskiego św iata i 
w nieustannych w alkach Abisyńezyków z zalew a­
jącym^ ich ze wszystkich stron mahometanizmem. 
Abisyńczyey zdołali przez tyle wieków przecho 
wać swój narodowy i religijny indywidualizm, 
podczas gdy inne ludy, stojące na daleko wyż 
szym stopniu cywilizacyjnym , bogatsze i potę 
żniejsze, tak  całkowicie uległy przemocy wyznaw 
ców proroka, że ślad ich zaledwie w historyi po­
został. Tymczasem obecnie, gdy mabometanizm 
chyli się ku upadkowi i Abisyńczyey zadzierz­
gnęli na nowo ze współwyznawcami węzły oddawna 
zerwane, chrześeiańskie Włochy zużyw ają resztę 
swych sił ekonomicznych, aby niepodległość Abi­
synii zniszczyć i to nie tyle dla interesów handlo­
wych lub politycznych, ja k  raczej dla dogodzę 
nia narodowej próżności.

Crispi opiera swoje pretensye na słynnym  trak  
tac ie , zawartym rzekomo w Ucciali przez podró 
żnika Antonellego z królem Menelikiem. T rak ta t 
ten  jednak, którego Menelik nigdy nie uznał, któ 
rego doniosłości zresztą wcale nie rozumiał, gw a­
rantow ał nietykalność wszystkich abissyńskieh pro 
wincyj tj. nietylko Szoy i Amhary, ale także Ti- 
gry. Tymczasem Crispi, który dla podtrzymania 
swej popularności potrzebował łatwych tryumfów 
wojennych, pierwszy trak ta t przełam ał, gdyż pole­
cił Baratieremu urządzenie wyprawy w głąb Abi­
synii. Pretekst został łatwo znaleziony w jakichś 
nieporozumieniach z wielkorządcą T igry, Ras-Man 
gaszą, i włoski korpus, wybornie uzbrojony i w y­
ćwiczony, pokonał bez trudności na pół nagich 
wojowników Mangaszy i zajął Aduę, Axum i cały 
kraj aż do M akalle, wchodzący niewątpliwie 
w skład  państwa Menelika. Ten ostatni był zatem 
zaczepiony, nie zaczepiający, a jego w yprawa do 
T igry  jest wyłącznie kam panią obronną. Trudno 
wobec tego zrozumieć, w jak i sposób mogą Włosi 
nazyw ać bitwę pod Amba-Aladi napaścią lub z a ­
sa d z k ą , kiedy była to zupełnie lojalna walka, 
w  której zwycięstwo zostało po stronie Abisyńczy- 
ków, dzięki niedbalstwu i nieostrożności jenerała 
Arimondi i dlaczego prasa  w łoska trak tu je  negusa 
w prost jako  buntownika i dom aga się ukarania 
jego zuchwalstwa, jakby  Abisynia była odwieczną 
posiadłością Włochów i odpłaciła się za liczne do 
brodziejstwa czarną niewdzięcznością.

W zględy ludzkości i słuszności mało znaczą 
w polityce; w obecnym w ypadku rząd włoski po­

mija je  zupełnie, a zaborcze swoje plany uspra­
wiedliwia jedynie potrzebą odwetu za poniesioną 
klęskę i nadzieją wielkich kolonialnych korzyści. 
To wszystko ma być dopięte za kwotę 20 milio­
nów; ale już francuskie i angielskie wyprawy za­
morskie nauczyły dostatecznie, że koszta tych eks 
pedycyj nigdy nie dadzą się z góry dokładnie 
obliczyć, a  zwykle przy zamknięciu rachunków 
w dwójnasób przew yższają pierwotny prelimi 
narz. To też z góry można być pew nym , że 
20 milionów, uchwalonych przez Izby włoskie 
są tylko pierwszą ra tą  w ydatku , który, jak  
zauważył Rudini, przeniesie 100 milionów. — 
W prawdzie ostateczny wynik tej nierównej walki 
ńie może być wątpliwy, a cała nieustraszoność 
Abisyńezyków rozbije się o dalekonośne karabiny 
i działa Baratierego, ale transport i wyżywienie 
dwunasto-tysięcznego korpusu z Włoch do Szoy 
pochłoną sumę przynajmniej ta k ą , ja k ą  wydała 
Francy a  na zdobycie Tananariw y. W prawdzie do 
obozu Menelika można się dostać nietylko przez 
M asawę, a drogi prowadzące przez Zejlę i D żi­
buti są  daleko krótsze i łatw iejsze, ale ani An 
glicy, posiadający Zejlę, ani Francuzi, do których 
Dżibuti należy, nie zezwolą nigdy na przem arsz 
włoskiego korpusu przez swoje posiadłości. Wy 
praw a włoska będzie zatem m usiała w każdym  
razie iść przez Masawę w klimacie dla Europej 
czyków bardzo niezdrow ym , wśród gór i wąwo 
zów nieurodzajnych, a  pilnowanych przez wrogo 
usposobionych tuziemców. W  tych w arunkach wy 
prawa nie będzie wojskowym spacerem, pomija 
jąc już ewentualność n iespodzianek, zawsze mo­
żliwych w takiej wojnie. Ale Włochy są ogarnięte 
manią wielkości, która nie pozwala na trzeźwe 
ocenienie sytuaeyi.

Panow anie swoje w Tigrze rozpoczął p. Crispi 
od w ydalenia m isyonarzy francuskich, którzy roz­
wijali tam równie zbawienną, jak  pokojową dzia­
łalność, a cała jego polityka wobec Abisynii nie­
tylko odstręcza ten kraj od powrotu na łouo k a ­
tolickiego Kościoła, ale oddaje go na pastwę ro 
syjskich prawosławnych emisaryuszów, którzy k o ­
rzystają z tak  wybornej sposobność), aby podko­
pać urok katolicyzmu na wyżynach Amhary. — 
Największą jednak  korzyść przyniosą zwycięstwa 
włoskieM ahdiemu, którego dzikie hordy rozbijały 
się tylokrotnie o abisyńskie sze reg i; a tak , sm u­
tnym zbiegiem wypadków katolickie Włochy stają 
się mimowolnym sprzymierzeńcem mahometańskie- 
go barbarzyństw a.

Przegląd polityczny.
Z powodu zbliżających się posiedzeń sejmowych 

jrzybyło do W iednia kilku namiestników i prezy­
dentów krajow ych, którzy odbyw ają z prezesem 
ministrów hr. Badenim konfereneye o stosunkach 
krajowych. Obecni są nam iestnik Tyrolu hr. Mer- 
w eldt, prezydent Istryi Campitelli i zastępca na 
m iestnika Śtengler oraz zastępca czeskiego mar 
szalka krajowego dep. L ippert, który przybył po­
dziękować za otrzym aną godność. „W  sprawie 
..stryi — jak  pisze N . f r .  Presse — toczyć się 
mają obrady nad stworzeniem modus vivendi mię 
dzy Włochami a Słoweńcami. Sejm , ja k  wiado 
mo, przed swojem nagłem rozwiązaniem postano­
wił na przyszłość przyjmować wnioski i interpe 
lacye tylko w języku włoskim. U kłady rządu 
z włoskimi posłami prowadzone m ają być w tym 
k ierunku, aby w celu umożliwienia Słoweńcom 
powrotu do Sejmu dopuszczone było przedk łada­
nie słoweńskich wniosków i in terpelacy j, aby je ­
dnak z drugiej strony prezydent zarządzał prze­
kład ich na język włoski dla przedstaw ienia pro­
jektów  w Sejmie. Czy Słoweńcy zgodzą się na 
takie rozwiązanie kwestyi — niewiadomo. W każ­

dym razie przeciw takiem u rozwiązaniu kwestyi, 
k tóre ich nie zadow olni, w ystąpią z protestem, ale 
prawdopodobną jest rzeczą, że w Sejm ie się po 
jaw ią. Co się tyczy Tyrolu, rząd  niema mieć tak 
wykończonego projektu dla południowego Tyrołu, 
aby go mógł przedłożyć w ciągu zbliżającej się 
sesyi Sejmu. Przygotow ane są ty lk o , ja k  się 
zdaje , główne zarysy pro jek tu , a  układy z kom 
petentnym i organam i krajowymi będą się mogły 
rozpocząć dopiero po feryach Bożego Narodzenia, 
ta k , że zapewne projekt pie będzie jeszcze przed­
łożony na obecnej sesyi sejmowej. Rząd zdaje się 
obstawać przy utworzeniu reprezentaeyj powiato 
wych dla południowego Tyrolu. Zgadzać się ma 
również rząd na utworzenie narodowych ku ry j; 
na opór rządu napotyka kw estya rozdziału wpły 
wów podatkowych według przychodu z obn części 
kraju."

Obrady włoskich członków Izby nad utworze 
niem narodowego włoskiego klubu toczą się w dal 
szym c iąg u , nie doprowadzając do stanowczego 
rezultatu. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że myś 
stw orzenia wspólnego klubu narodowego nie zdaje 
się być bliską urzeczywistnienia. Prawdopodobnem 
jest raczej, że reprezentanci T ryestu  i włoscy po­
słowie z Gorycyi pozostaną w klubie lewego cen 
trum. Możliwem jest je d n a k , że włoscy posłowie 
z T ry d e n tu , Istry i i D alm acyi postanowią utwo 
rżenie narodowego zw iązku, któryby jednak  nie 
był związany ścisłymi przepisam i klubu, lecz miał 
na celu tylko w spólną akcyę w kw estyach wyłą 
cznie narodowych.

O ostatnich odwiedzinach cesarza W ilhelma 
w Friedrichsruh i w Altonie, zam ieszcza B erliner  
Tagblatt korespondencyę z Ham burga, k tóra u trzy ­
m uje, że w izyta cesarza u hr. W aldersee była 
prostym aktem  grzeczności; przeciwnie zaś w izyta 
a B ism arcka ma znaczenie polityczne. Należy ją  
uważać za oznakę, że cesarz w spraw ie socyalnej 
demokracyi przychyla się znowu do zapatryw ań Bis 
m arcka, a  to przede wszystkiem w skutek zaeho 
wania się socyalistów podczas jubileuszu wojny 
z r. 1870. W niedalekiej zatem przyszłości należy 
oczekiwać powrotu bism arckowskiej polityki „sil­
nej ręk i"  wobec socyalistów. Jako  znak zwrotu 
prawdopodobnem jest także pojednanie z H erber­
tem Bismarckiem. Ks. Hohenlohe był uprzedzony 
o odwiedzinach i ich celu. Czy wszyscy ministro­
wie zgodzą się na zm ianę polityki — trudno 
przewidzieć. T yle korespondent B erliner Tage 
blattu. Zdaniem kompetentnych kół berlińskich 
nie należy się spodziewać w bliskiej przyszłości 
żadnych ani rzeczowych, ani osobistych zmian 
w polityce wewnętrzne!. Cesarz niechętnie zgo­
dził się podobnó na ustąpienie K ollera; zatw ier 
dzenie jednak dym isyi uważane je s t jak o  dowód 
zaufania dla ks. Hohenlohego i dla całego gabinetu.

Ostatnie depesze przynoszą znowu wiadomości 
o zaostrzeniu się ruchu powstańczego na Krecie. 
Gubernator K arateodory zażądał z tego powodu 
wzmocnienia o 10 batalionów załogi, składającej 
się obecnie z 15 batalionów. Oficyalna Polit. Corr. 
otrzymuje korespondencyę z A ten, że , zdaniem 
kompetentnych greckich sfer rządowych, doniesie­
nia o położeniu na Krecie są  przesadne. Faktem , 
nie dającym  się zaprzeczyć, je s t, że na wyspie 
panuje wzburzenie, że od czasu do czasu wybu 
chają zatargi i starcia; zajścia te jednak  nie przy­
bierają takich rozmiarów, ja k  opisują spraw ozda­
nia dzienników. Greckie koła rządowe —  pisze 
Polit. Corresp. — nie podzielają obawy, że sytua- 
cya na Krecie zaostrzy się w krótkim  czasie aż 
do wybuchu ogólnego powstania. U zasadnioną jest 
raczej nadzieja, że powiedzie się zupełne uspoko­
jenie chrześciańskiej ludności na wyspie. W arun 
kiem jest niezbędnym , aby P orta  ze szczerą ży­
czliwością pracowała nad usunięciem istniejącego 
rozgoryczenia. Grecki rząd ma również dobrą wolę 
przyczynienia się do usunięcia niebezpieczeństwa,

z jakiem  połączone byłoby powstanie na Krecie 
w obecnem trudnem  położeniu Turcyi.

Mada piilw s,
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 

przedłożył m inister handlu p r o j e k t  u s t a w y  
w s p r a w i e  z m i a n y  i u z u p e ł n i e n i a  o r d y  
n a c y i  p r z e m y s ł o w e j .  W objaśniających uwa­
gach do projektu podniesiono przedewszystkiem  
potrzebę zatrzym ania dowodu uzdolnienia dla rę ­
kodzielniczego przemysłu. Rząd nie mógł się zgo­
dzić na żądanie drobnych przemysłowców co do 
rozszerzenia dowodu uzdolnienia dla rękodzielni­
czego przem yśla na właścicieli fabrycznych przed­
siębiorstw przemysłowych. —  Natom iast zawiera 
projekt ustawy liczne postanowienia, zm ierzające 
ku temu, aby spraw ę dowodu uzdolnienia dla rę 
kodzielniczego przemysłu skuteczniej urządzić 
i aby omijaniu przedkładania tego dowodu możli­
wie przeszkodzić. Dochodzenia w spraw ie uzu­
pełnienia listy przemysłów są  już zarządzone. Na 
polu spółek ma być powstawanie ekonomicznych 
i hum anitarnych zakładów  przez m ateryalny udział 
spółek i tworzenie związków spółek ułatwionem 
i popartem. Poczyniono też liczne zmiany w po­
stanowieniach ordynacyi przemysłowej co do kas 
chorych. Co się tyczy handlu, w ym aga on wogóle 
możliwie swobodnego ruchu, aby mógł bez tru­
dności rozwinąć swą siłę. Dlatego też tylko 
w razie zachodzących względów publicznych, mo­
gły być nań nałożone ograniczenia. Dowód uzdol­
nienia dla przem ysłu handlowego sprzeciwiałby się 
właściwemu celowi. Istota uzdolnienia kupca leży 
w osobistych jego zdolnościach do prowadzenia 
interesn, w jego ogólnem wykształceniu kupiec- 
k iem , w duchu przedsiębiorczości, połączonym 
z uczciwością. Te przym ioty jednak  zdarzają się 
często w wyższym stopnia u innych osób, a  nie 
u tych, którzy jako  uczniowie lub pomocnicy w prze­
myśle handlowym pracują.

Projekt ustawy ma dalej uwzględniać według 
możności uprawnione życzenia robotników, ma w y’ 
doskonalić ustawodawstwo o ochronie robotników. 
W tej mierze po za ram am i ustaw odaw stw a prze 
myślowego w ściślejszem znaczeniu, będzie zażą­
danym współudział czynników prawodawczych. 
Przedłożenia w spraw ie utworzenia urzędu dla sta­
tystyki pracy, zaprow adzenia wydziałów robotni­
czych i urzędów rozjemczych, są przedmiotem 
obrad, a dążenie do wydoskonalenia inspekcyi 
przemysłowej nie ustaje. W ramach ordynacyi prze­
mysłowej niektóre przepisy i urządzenia, istniejące 
dla ochrony robotników, będą rozszerzone i obo 
strzone. Szczególnie dotyczy to postanow ień, od­
noszących się do ochrony życia i zdrowia robotni­
ków w przedsiębiorstwach przem ysłow ych, oraz 
do urządzeń właściwych ze względów moralności, 
jak  co do skutecznej kontroli nad w ypłatą za­
robku, książek robotniczych, porządku pracy i p ie ­
niężnych k ar konwencyonalnych.

Projekt zmiany ordynacyi przemysłowej prze­
kazała Izba stałej komisy i przemysłowej.

N astępnie toczyła się w dalszym  ciągu dyskusya 
nad budżetem m inisterstwa spraw wewnętrznych.

Dep. F u n k e  w yraża życzenie, aby przyw iązy­
wane do noweli przemysłowej nadzieje spełnione 
zostały. Mówca oświadcza, iż reskrypt K ielm ansegga, 
dotyczący urzędników , nie jest na czasie i sprze­
ciwia się duchowi konstytucyjnem u. Mówca p ra­
gnie, aby strzeżoną była autonomia gm iny.

Dep. P 1 a s s żąda zarządzeń przeciw dręczeniu 
zwierząt.

Dep. R u t o w s k  i om awia epidem iczny chara 
k ter em igracyi, którą należałoby wstrzym ać przez 
w ysyłanie z południowych krajów  ludzi zdolnych 
do pracy tam, gdzie je s t b rak  robotnika. Mówca 
podnosi, iż w Galicyi wśród włościan objawia się

Z Akademii Francuskiej.

Zadłużyliśm y się wobec czytelników naszych 
pod względem skrzętnie im dotąd podawanych 
odgłosów z ruchu, czynności, posiedzeń Akademii 
francuskiej. — Minęło niedawno doroczne święto 
cnoty, w którem p. Hcivó sławił dość bezbarwnie 
nagrodzone dobre uczynki, minął i stuletni jub i­
leusz Instytutu, o przeważnie urzędowym charakte­
rz e , w którym  jedyną podobno rzewniejszą chwilą 
było ranne za zmarłych członków pięciu akadem ij 
nabożeństw o, oraz mowa kardynała Perraud, pełna 
w zniosłych ustępów, a uwieńczona hołdem , odda­
nym ' pam ięci co dopiero zgasłego Pasteura. „Z tru­
mny jego promienieje Credo, w życiu czy śmierci 
nie pr zestal on być chrześcianinem z przekona 
nia. Na- wzór Opatrzności potrafił dobre ze złego 
w y c ią g a j, za jego to powodem niedostrzegalne 
jestestw a, siejące dotąd śmierć i zag ładę , stały się 
narzędziam i’ życia." Przypomniawszy wystąpienie 
ś. Paw ła wobec A reopagu, mówca przyrównał zgro­
madzenie do ap-ostolskich słuchaczy. „W szakże zuaj- 
duję się wśród Areopagu umysłowości francuskiej." 
Tym  to wybranym i dobranym dachom należy 
przypominać obowiązki życia, aby je  przygoto­
wać na zwalczenie nieuniknionej próby śmierci. 
Podczas żałobnego nabożeństwa dostojny mówca 
oczywiście najwięcej mówił o modlitwie za um ar­
ły ch , „których pamięć stanowi najrzew niejszy ob­
jaw  instynktu braterstw a i łączności, złożonego 
w naszych sercach. Modlitwa za umarłych równa 
się wyznaniu w iary w nadprzyrodzony rzeszy po­
rząd ek , skoro modląc się za tych , co nas ode­
sz li, przez to samo wyznajemy, iż nie wszystko 
z śm iercią się kończy, że i za tą  życia granicą 
możemy nieść pomoc naszym ukochanym i współ­
działać z Bogiem w ostatecznem ich uszczęśli­
w ieniu."

W spaniała ta  przemowa wyższego dodała na­
stroju uroczystościom jubileuszow ym , upamiętnią-

znowu ag itacya na rzecz emigracyi. Sztucznemi 
środkam i nie da się em igracya odwrócić., Czę­
ściowo jednak  możnaby ją  powstrzymać. Środek 
do tego upatruje mówca w kolonizaeyi, mocą któ­
rej nadw yżka ludności byłaby skierow aną do tych 
okolic, gdzie je s t brak sił roboczych. Możnaby 
także zaludniać puste okolice, możnaby wreszcie 
ludzi pozbawionych pracy w G alicyi, zatrudnić 
w innych krajach koronnych. Mówca przytacza, 
iż liczba polskiej ludności w Ameryce północnej 
wzrosła do 1V2 miliona. W ostatnich latach ro z­
winęła się także em igracya do Am eryki południo­
wej, szczególnie do Brazylii. Rząd brazylijski przy­
zwolił l / ł2 miliona m arek na cele kolonizacyjue. 
Czynione tam są wszelkie zabiegi, aby em igran­
tów zatrzym ać, aby oni, zarobiwszy coś, nie po­
wracali do ojczyzny. Mówca omawia działalność 
ajentów em igracyjnych wśród włościan w Galicyi 
i przytacza przykłady niesłychanego wyzyskiw a­
nia emigrantów. Mówca żąda zorganizowania emi­
gracyi w ten sposób, aby nie przynosiła szkody 
krajowi i nalega na w ydanie nowelli do ustaw y 
karnej w spraw ie rozszerzenia postanowień k a r ­
nych przeciwko lichwie, także na  lichw iarzy po 
wsiach. Mówca podnosi dalej konieczność prze­
prowadzenia regulacyi rzek w edług system atycz­
nego planu i przem aw ia za zaprowadzeniem przy­
musu asekuracyjnego. W końcu om awiając spór 
o Morskie Oko, w yraża zdziw ienie, iż z powodu 
tak  drobnej przestrzeni ziemi mógł się rozwinąć 
spór graniczny. T a  perła T a tr je s t od niepam ię­
tnych czasów po lską; nie jest ona przystępną 
z żadnej strony w ęgierskiej. Przez nieporozumie­
nie stała się ona przedmiotem sporu granicznego, 
a mówca ma n ad z ie ję , iż cały parlam ent w tej 
sprawie stanie po stronie Polaków . Jeżeli rząd 
węgierski gruntownie tę kw estyę przestudyuje, 
natenczas zniknie ona z porządku dziennego i 
z pewnością nie będzie stanow iła punktu sporne­
go między dwoma narodam i, które związane są 
ze sobą długoletnią, narodowo-historyczną przy­
ja ź ń ^ . Mówca w yraża przekonanie, iż nie będzie 
potrzeba zalecać uwadze obecnego rządu tej sp ra­
wy, do której Polacy tak  żywy przyw iązują in te ­
res. (Oklaski na ław ach polskich).

Dep. S z a m a n e k  omawia rozmaite ennucya- 
eye prezydenta ministrów i dziwi się, iż hr. Ba­
dani mógł sprawiedliwość przedstawić jako  zasadę 
rządu w obee tego, co się dzieje z galicyjskim i 
Rosyanami. (Dep. S t r u s z k i e w i c z :  Tam  niema 
Rosyan). Rusinów wyście wynaleźli. (Dep. S t r u s z ­
k i e w i c z :  Nazwa jest historyczna). Mówca użala 
się następnie na postępowanie niektórych starostów 
w Czechach, oraz na postępowanie N am iestn ika 
Thuna i kończy życzeniem, aby rząd w obec sy- 
tnaeyi na granicy Austryi i położenia na W scho­
dzie pomyślał o zadowoleniu ludów.

Dep. M e n g e r  uznaje również potrzebę ustawy 
o em igracyi, popiera wy wody Rutowskiego co do 
regulacyi rzek i dodaje, iż w kw estyi Morskiego 
Oka m ogą Polacy liczyć na ogólne poparcie.

Po wyczerpaniu dyskusyi przyjęto tytuły 1— 4, 
poczem rozpoczęły się rozpraw y nad tytułam i 
4 —7:  służba państwowego budownictwa, budowa 
dróg.

Dep. K a f t a n  podnosi znaczenie dróg wodnych 
dla przem ysłu i ro ln ictw a, przem awia za regula- 
cyą Mołdawy i Ł aby  i proponuje utworzenie oso­
bnej komisyi d la  tej regulacyi.

Dep. M o r s e y  omawia regulacyę Mury.
Dep. B i a n k i  ni  żąda założenia szerokiej sieci 

dróg w Dalmacyi.
Dep. P o t o c z e k  przedstaw ia życzenia wło­

ściańskiej ludności w Galicyi, oświadcza się za 
zaprowadzeniem obowiązkowego ubezpieczenia od 
ognia i żali się na sposób przeprow adzania na 
wsi ustawy o spoczynku niedzielnym.

Po przemówieniu reprezentanta rządu szefa sek- 
cyi B r a u n h o f e r a ,  który między innemi zazna­

jącym  setną rocznicę dekretu konweucyi narodo­
wej z 25 października 1795 r . ; wskrzesił on lu ­
sty tut zmieciony naw ałą rew olucyjuą, która i tej du­
chowej arystokracyi nie oszczędziła. Insty tu t F raa  
cy i, sk łada  s ię , jak  w iadom o, z pięciu akadem ij, 
m ianowicie: z akadem ii francuskiej, akadem ii nauk 
ścisłych, akadem ii inskrypcyi i literatury, akade 
mii nauk moralnych i politycznych, nareszcie aka 
demii sztuk pięknych.

Pierwsza z nich wyłącznie zajmować nas zwy 
kła. Liczba czterdziestu nieśmiertelnych całkiem 
jest przypadkową. Czterdziesta przyjaciół skupiało 
się dokoła poety C onrarta, stanowiąc zawiązek 
•nstytucyi, zatwierdzonej przez kardynała Richelieu 
w latach 1634— 1635. Z tych pierwszych czter­
dziestu nieśmiertelnych ledwie dwanaście nazwisk 
ocalało od niepowrotnego zapomnienia. Schyłek 
naszego stulecia niezmiernie ożywił wiekową in- 
stytueyę. Członkowie jej bynajmniej nie „idą w se 
natory ,“ nie odpoczywają. Pracow ite to dostojeń 
stw o, a choć dzieło słownika mowy francuskiej 
żółwim tylko krokiem postępuje naprzód, nie brak 
innych trudów członkom akademii. Samo rozda­
wnictwo nagród, których rokrocznie przyznawać 
należy do 147, w kwocie 725.000 franków, przy­
sparza niemałej pracy. A i włodarstwo powierzo­
nych Instytutowi Francyi kroci niemałem być musi 
zadaniem , zważywszy, iż m ajątek rośnie nieustan 
me i doszedł już do siedmdziesięciu milionów! 
Pamiętać zaś należy, iż ks. d’Aumale zapisał Chan­
tilly nie akadem ii, której je s t członkiem , lecz ca­
łości Instytutu narodowego.

Z powodu jubileuszowego św ięta zebrano kilka 
ciekawych statystycznych wiadomości co do obe­
cnego składu Akadem ii francuskiej. W chwili 
centenaria  doliczono się trzydziestu siedmiu nie 
śmiertelnych, dających razem sumę 2.313 lat i 6 
miesięcy, N ajstarszy wiekiem i wyborem jest Le- 
gouyć, urodzony w r. 1807, obrany w 1855. Po 
nim do starszyzny Akademii należą: Jul. Simon, 
ks. de Broglie, ks. d’Aumale. —  Juliusz Lem altre 
jest z wieku i z urzędu benjaminem uczonego 
grona, I  znów dokoła niego ugrupować należy

młodszą część senatu duchowego, a więc Paw ła 
Bourgeta, starszego o rok od Lem altre’a, Loti’ego, 
Brunet;fere’a, Vogtió’go, H enryka Housseye. W szy­
scy ci „młodzi" przyszli na św iat około połowy 
bieżącego stulecia. Vogttć najrychlej sięgnął po 
zaszczytne palm y, które go już w czterdziestym 
roku życia odznaczyły. Najznaczniejszą większo­
ścią obranym został ks. d’A um ale, najm niejszą 
Simon, Meilhac i Cherbuliez. Dodajmy, że na trzy­
dziestu siedmiu członków A kadem ia liczy szesna 
stu rodowitych Paryżanów , coraz więcej świadczy 
o centralizacyi umysłowej, cechującej F ra n c y ę .— 
A po tym przedłużonym wstępie zwróćmy się ku 
ostatniemu posiedzeniu Akademii i przyjęciu Hen­
ryka H oussaye, którego witał w progach pałacu 
Masarin Ferdynand Brunetióre.

Młody dziejopisarz, zastępujący wytwornego 
poetę, bodaj przesadzony hołd złożył swemu po­
przednikowi, rozwodząc się z uniesieniem nad po 
gańską pieśnią Leconte de Lisle’s. W tern po­
gaństwie w skazuje on może chęć zmistyfikowania 
potomności. Ja k  ów inny poeta, co z natury swej 
czuły, wierzący i rozsądny, rad  uchodził za bez 
bożnika, szaleńca i wystudzonego, i Leconte 
de Lisie przysłaniał lodowatą m aską duszę swą, 
lutnię i życie. Houssaye usiłuje w ykazać, że ten 
w marmurze w ykuty wiersz płynął z głębin zata 
jonego uczucia, że tylko w stręt do popisów ser­
decznych i rzucanie na pastwę obojętnej tłuszczy 
rwanych własnego serca kaw ałów , wyrobił w nim 
pozory sztucznego, olimpijskiego spokoju i obo­
jętności. W spomnienia młodych la t i zebrań do­
koła starszego wieszcza, ogrzały ciepłem właści- 
wem wizerunek Leconte de Lisle’a. Houssaye przy­
pomniał sobotnie w domu poety zebrania, jego 
przychylność dla młodszych pokoleń, upojonych 
czarem mistrzów słowa. „Z zawstydzeniem w y­
znać mi przychodzi, że w owych odległych latach 
(1867 r.) posiadaliśmy jeszcze zmysł czci i usza­
nowania. Młodzież raczyła podziwiać dzieła swych 
poprzedników, zanim własne ogłosiła utwory. Nie 
wyobrażaliśmy sobie, jak  to czynią dzisiejsi 
rewolucyoniści pióra, jakoby sztuka pisania po­

częła się dopiero w d n iu , gdyśm y sami pi­
sać zaczęli. Nie mniemaliśmy, aby każdy literat, 
obarczony czwartym życia krzyżykiem , już tylko 
do zakładu starców nieuleczalnych miał być od­
danym ." Leconte de Lisie nie szczędził zdrowych 
rad swym wielbicielom i młodym przyjaciołom. 
Pow tarzał im , że nauka jest środkiem , a  sztuka 
celem, że w dobrze urządzonych mózgownicach, 
rozm yślanie w natchnieniu dojrzewa, że przyro­
dzone dary idą na marne, gdy się nie oprą na 
gruncie pracy i wiedzy. Oburzał się na rozdział 
myśli i formy. T a  ostatoia nie jest szybą, z po za 
której myśl przegląda. O jedności ich rozstrzyga 
fak t,' iż niepodobna nic pomyśleć, aby wraz my­
śli nie oblekać w kształt słowa. Myśleć nie jest 
tedy niczem innem, ja k  wyrażać wewnętrzne sło­
wo, na zewnątrz wyprowadzone pismem. Kto więc 
źle pisze i ż!e myśleć musi. Leconte de Lisie po­
w tarzał, iż te tylko dzieła posiadają warunki 
trwałości, które poczętemi zostały bez żadnego 
względu na kaprys publiczności lub własną pró­
żność. Kto się za poklaskiem  ubiegu, takowy po­
zyska, lecz na dzień jeden tylko. Nie potrafi stale 
omylić sądu współczesnych, nie ujdzie zasłużonej 
kary, zrazu dosięgającej go w kształcie pogardy, 
aby następnie pogrążyć go w fali zapomnienia.

Brunet: ćre nie zupełnie dowierza zaklęciom no­
wego akadem ika, gdy ten swemu pokoleniu przy 
znaje zmysł poszanowania i czci dla starszych pi­
sarzy. „Alboż cię pamięć nie zaw odzi? Ów zmysł 
poszanowania," pozwól to sobie powiedzieć, tkwić 
w nas zwykł o tyle tylko, o ile od drugich tako­
wego w ym agam y! Zaczynamy podobno szanować 
wtedy dopiero, gdy sami na szanownych wycho­
dzimy. N ous ne devenons vraim ent respectueux 
gu en nous sentant devenir nous memes res­
pectables. Jak  tu bowiem szanować w literaturze 
czy sztuce dzieła, które zamierzamy zburzyć, aby 
je następnie przerobić. Zaczem w samemże usza­
nowaniu Leconte de Lisle’a dla wielkich poetów, 
którzy go wyprzedzili, upatruję raczej chęć współ­
zawodnictwa, niż ślepe uwielbienie. Chciał co in 
nego zrobić, ja k  rom antycy, co innego nawet,

aniżeli klasycy, otw ierając nowe źródła poezyi, 
mniej osobistej i samolubnej, nie skorej ani do 
własnych wyznań, ani do spow iadania cudzych 
grzechów, czerpiące wyżej i głębiej, z czystszych 
i dawniejszych krynic."

Houssaye przypomniał początki poety urodzo­
nego na wyspie Rćunion w roku 1818. Ojciec 
gwałtem  go chciał w ykierow ać na praw nika. Ale 
przyroda rychło posiadła duszę młodzieńca olśnio­
nego czarem rodzinnej wyspy, blaskam i mórz po­
łudniowych, jaskraw ością zwrotnikowej roślinno­
ści. W ysiany do Francyi dla studyów, zapomniał 
o Tem idzie dla Muz i A polina; zaniepokojony 
ojciec, umyślił sprowadzić go napowrót do siebie. 
Po drodze poeta okrążył wyspę św. Heleny, która 
mu zostawiła niezatarte w rażenie ponurego sm u­
tku. „Zdało mi się oglądać olbrzymią trumnę, w y­
stającą z wód Oceanu." Jakoż, dodaje Houssaye, 
przystosowana to była trum na do m iary żywcem 
pogrzebanego w niej bohatera.

W trzydziestym  roku życia geniusz heleński 
ogarnął, ukształcił na obraz i podobieństwo swoje 
duszę młodego poety. „ A Grecy nietylko zosta 
wili najpiękniejsze arcydzieła myśli ludzkiej i 
sztuki. Oni też stworzyli pojęcie nieznane przed 
nimi, zapomniane po nich przez kilkanaście wie­
ków: pojęcie wolności!"

T u mówca przypomina ja k  Leconte de Lisie 
rozpoczął swój zawód od orędownictwa za uci­
śnionymi niewolą murzynami stron rodzinnych. 
Wyswobodzenie niewolników na razie sprowadzało 
ruinę plantatorów. Oburzeni na szlachetnego poetę 
krewni, odjęli mu rentę, zabezpieczającą mu dotąd 
byt niezależny. Musiał się przez czas dłuższy 
utrzymywać z greckich i łacińskich korepetyeyj • 
dotkliwe wszelako ubóstwo nie przeszkadzało mu 
pisać dumnie do b ra ta : „Ilekroć przyjdzie mi w y­
bierać między w zględam i osobistymi a  spraw ie­
dliwością, zawsze sprawiedliwość wybiorę." Gdy 
mu lekcyj zabrakło, zamieniał na chleb pieśni 
własne, lub też przysw ajał mowie ojczystej pie­
śni Greków, przedewszystkiem  zabierając się do 
H om era, na podstawie dokładności literalnego
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czyi, iż spraw a regnlacyi rzek w Galicyi będzie 
gorliwie popartą, uchwalono tyt. 4— 7, na czem 
rozprawy przerwano.

Minister sprawiedliwości przedkłada projekt u 
staw y co do wewnętrznego ustroju sądów, tudzież 
projekt zmiany art. 61 kodeksu handlowego. Oba 
projekty przekazano komisyi prawniczej.

Dep. R o m a ń c z u k  i tow. wystosowali nastę 
pującą interpelacyę do prezydenta m inistrów : Z za 
mieszczonego w wiedeńskich pismach urzędowych 
przedstaw ienia wypadków, stojących w związku 
z deputacyą ruską przybyłą do W iednia, w ynika 
n iew ątp liw ie, że rozszerzono co do tej deputacyi 
zupełnie fałszywe zapatryw an ia, a w miejscach 
kompetentnych dawano złe inform acye, to też 
w ykazanie ich nieprawdziwości —  a  także wy 
szukanie ich źródła —  je s t z pew nością ważnym 
obowiązkiem patryotycznym .

Nieprawdą jest mianowicie, że duchowni, nale 
żący do deputacyi, przyjechali, w celu demonstracy 
do W iednia, właśnie w chwili, gdy nowo-miauowany 
kardynał Sembratowicz odbywał swój wjazd do 
Lwowa. Ci duchowni bowiem, a także wielu chło 
pów, brali udział w tym wjeździe, duchowni od 
prawiali naw et nabożeństwo, a dopiero po uro 
czystości, wieczorem odjechali do W iednia.

Nieprawdziwą i w strętną jest dalej insynuacya, 
wyrażona w twierdzeniu, że koszta deputacyi po 
kryto z wątpliwego źródła; mówią nawet, że 
wielka, najw iększa część kosztów pochodzi ze źsó 
d la rosyjskiego. Nietylko do in teligencji należący 
członkowie deputacyi, ale i chłopi ponieśli koszta 
z własnych funduszów, a gdy te nie wystarczały, 
zebrano potrzebną resztę jedynie i tylko z dobro­
wolnych składek w odnośnych pow iatach, wzglę­
dnie w całym kraju.

Niema dość słów nagany dla manewru, przypi­
sującego jakiekolw iek niejasne motywa i źródła 
temu, co było wynikiem nieograniczonego zaufa 
n ia  do tronu i szczególnej lojalności ludu ruskie 
go. Tw ierdzenie o rosyjskich pieniądzach jest tem 
bardziej nierozsądnem, źe najw iększa część kom i­
tetu deputacyi składała się z w yraźnych przeci­
wników panującego w Rosyi systemu, przeciwnego 
narodowości ruskiej i m ałoruskiej. Ponieważ te 
zarzuty rzucają podejrzenie nietylko na członków 
deputacyi ruskiej, ale na cały lud ruski, zatem 
podpisani zapytują:

1) Czy prezes ministrów jest skłonnym  do wy­
jaw ien ia  źródła tych nieprawdziwych informacyj 
i ja k  je  uspraw iedliw i? 2) Co prezes ministrów 
zam ierza uczynić dla w ynagrodzenia szkody wy 
rządzonej Indowi ruskiem u przez nieprawdziwą 
inform acyę?

Interpelacya jest podpisana przez interpelanta, 
członków stronnictw młodoczeskiego i antysem i­
ckiego, oraz przez posłów K ronaw ettera i Perners 
torfera.

N astępne posiedzenie odbywa się dziś.

Sprawy krajowe.
L w  ó w  19 grudnia.

(R eform a u tta w y o należytościach prawnych).

( X )  Z pośród różnorodnych podatków i danin, 
w państw ie austryackiem  istn ie jących , zaliczają 
się należytości praw ne, zaprowadzone ustaw ą z 9 
lutego 1850 r., do owych, które wywołują we 
wszystkich krajach najliczniejsze skarg i i zaża­
lenia. O podatkowani wszelkich klas wnoszą od 
daw na corocznie do ciał reprezentacyjnych pety- 
cye o rewizyę i reformę ustaw  należytościowych, 
jednakże zmiany tej do dziśdnia doczekać się nie 
można. Zaprowadzone ustaw ą z r. 1850 należy­
tości dotykają srodze nietylko ubogich opodatko 
wanych, lecz także i innych, a to dlatego, że po­
stanow ienia tej ustaw y są niejasne i nieułożone 
system atycznie, prócz tego zaś skutkiem  licznych 
dodatkowych ustaw i rozporządzeń tak zawiłe, że 
strony opodatkowane po większej części nie są 
pewne, której należytości z pomiędzy różnorodnych 
podlegają, lub w jakiej wysokości naleiytość może 
być żądaną. Wiadomo też powszechnie, że nietylko 
strony, ale i ich prawni zastępcy, a nawet bardzo 
często i organa wym ierzające należytości same, 
pozostają w wątpliwości, który z istniejących prze 
pisów prawnych, często ze sobą sprzecznych, w da­
nym w ypadku należy zastosować.

Powyższe braki i konieczność system atycznej 
reformy ustawodawstwa należytośeiowego uznał 
rząd  jeszcze w r. 1862 i 1875, i ilekroć spraw a 
ta  w Radzie państw a poruszoną została, zape­

wniał, że poezyniono już przygotowania celem 
gruntownej reformy ustaw y z 9go lutego 1850 r., 
że jednak rychłem u przedłożeniu odnośnego pro 
jektu  ustawy stoi na przeszkodzie związek tej re 
formy z procedurą cywilną, która również ma być 
zmienioną.

Sejm od roku 1873 do ostatniej chwili dw ana 
ście razy ponawiał rezolacye, w zywając rząd do 
przedłożenia w drodze konstytucyjnej projektu 
ustawy system atycznie opracowanego, zw racając 
zarazem  uw agę na konieczność uwzględnienia 
przy układaniu projektu ustawy tej zasady, sby 
mniejsze spadki, szczególniej między ascendenta 
mi i descendentam i, były niżej opodatkowane 
jeżeli wartość spadku 500 złr. nie przekracza, 
były od należytości w zupełności uwolnione. Po 
długich rokowaniach przyszła przynajmniej do 
skutku ustaw a z dnia 31 marca 1890 roku, przy 
znająca mniejszym spadkom  znaczne ulgi, wedle 
której to ustaw y spadki nieprzekraczające kwoty 
500 złr. zawsze jeszcze podlegają 1%  należyto 
ści. Obniżenie przyznane uważać jednak  należy 
za niew ystarczające, jeżeli się uwzględni, że 
w wielu obcych państw ach, gdzie podatek cc 
spadków  istnieje, mniejsze spadki podlegają u a 
leżytości degresywnej, a spuścizny, które kwoty 
500 zlr. nie przekraczają, są całkiem wolne o r 
należytości spadkowej. Ludność innych państw 
je st w każdym  razie ekonomicznie silniejszą o( 
naszej, a szczególnie od naszej ludności wieśnia 
czej, k tórą tak mocno dotykają istniejące po 
datki i należytości różnorodne, że prowadzenie 
gospodarstw a na mniejszych obszarach doznaje 
przeszkody, a przy równoczesnem wystąpieniu 
innych niepomyślnych okoliczności, jak  np. tak 
częstych wylewów i nieurodzajów, popada w ruinę 

Z powyższych powodów postanowił W ydzia 
krajowy przedstawić Sejmowi w tej spraw ie na­
stępujące rezolucye do uch w ały :

Ponieważ obowiązująca obecnie ustawa o stem ­
plach i należytościach praw oych z dnia 9 lutego 
1850 roku wraz z wydanymi do niej dodatkam i, 
iieznemi ustawam i i rozporządzeniami, nie odpo 
w iada zmienionym stosunkom, zawiera postano 
wienia skom plikowane, wielokrotnie niejasne i 
niezrozumiałe, nietylko dla ludności opodatkowa 
nej, ale także dla jej prawnych zastępców, sdwo 
katów; a naw et i d la urzędników skarbowych, 
gdy z tego względu ustaw a ta stanowi obfite żró 
dło niesłusznych, często zbyt uciążliwych wymia 
rów należytości, gdy wreszcie główna przyczyna, 
stojąca na przeszkodzie wydaniu nowej ustawy 
o stem plach i należytościach prawnych ustąpiła, 
bo nową procedurę cywilną już uchwalono, Sejm 
wzywa ponownie rząd :

1) Ażeby w ja k  najkrótszym  czasie przedłożył 
do konstytucyjnego traktow ania projekt ustawy 
o należytościach praw nych, jednolity, jasny, zro 
zumiały, system atycznie opracowany, uchylający 
wszystkie obowiązujące obecnie ustawy i rozpo 
rządzenia o stemplach i należytościach prawnych, 
uwzględniający przytem potrzebę ulżenia ludności. 
2) Aby przy ułożeniu nowej ustaw y uwzględnił 
także zasadę, że spadki po ascendentach i deseen 
dentach na podstawie prawnego dziedziczenia lub 
ostatniej woli rozporządzenia odziedziczone, któ­
rych czysta wartość 500 złr. nie przenosi, mają 
być wolne w zupełności od opłaty skarbowej. 
Gdyby zaś projekt, obejmujący całość nowej usta 
wy o należytościach prawnych, nie mógł być 
w najkrótszym  czasie przedłożonym, aby przedło­
żył do konstytucyjnego traktow ania nowelę, zmie­
niającą ustawę z roku 1890 co do należytości od 
spadków.

W kwestyi tej niepodobna pominąć uwagi, iż 
rząd przez usta m inistra skarbu D ra Bilińskiego 
zapowiedział przedłożenie w rokn 1897 reformy 
ustawy o należytościach praw nych, w której wpro 
wadzone zostaną przedewszystkiem  znaczne ulgi 
)rzy przenoszeniu gruntów włościańskich i ma­
łych domów. W tym celu zbiera się w minister 
stwie obszerny m ateryał statystyczny, który słu­
żyć będzie za podstawę projektowanej reformy. 
Gdyby reforma napotkać m iała na pewną zwłokę, 
wówczas przedłoży rząd nowelę o ulgach dla 
własności w łościańskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztowy w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztowy do N i e m i e c :

na cały rok 48 mr., na pół roku 24 mr., na 
kwartał 12 mr., na 1 miesiąc 5 marek.

W m iejscu  wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

HSfF” N a żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam awianie i wyraźne 
wypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę , którą przyjm uje A dm inistracya 
Czasu w K rakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowakiego w Su 
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba 
i era prz> ul. Grodzkiej, Ringera przy ul 
Grodzkiej, handel K retschm era, główna tra ­
fika w Rynku głównym, Bióro dzienników 
Plac Maryacki Nr 2 i p. M ańkowska w Su 
kiennicach.

PP . Prenumeratorowie Czasu w e  
Lw ow ie zechcą składać przedpłatę na miej 
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

KBOKI KA.
K r a k ó w  20 grudnia.

Na restauracyę katedry na W awelu nadesłali 
w dalszym ciągu do tutejszego książęco - biskupiego 
Konsystorza: p. W. 4 złr.; X. Skrudzióaki 12 złr., 
za pośrednictwem X. Kremsntowskiego, dziekana Ja­
sielskiego dekanatu: z Jasła 10 złr.; ze Szebni 10 
złr., ze Święcan 8 złr.; z parafii Bitńkówki 10 złr. 
Nadto Rada powiatowa w Samborze zdeklarowała 
się złożyć na rzecz restauracyi katedry kwotę 500  
zlr. w pięciu ratach rocznych poczynając od r. 1896.

—  Z dyecezyi krakowskiej. Odznaczony eo.rposil. 
can. X. Jan Puchała, wicedziekan bolechowicki, prob. 
w Pleszowie. Zrezygnował z probostwa w Ślemieniu 
X. Tomasz Czapela i wniósł podanie o pensyę defi 
cyenta. Administratorami mianowani: w Rabce X. Mi­
chał Bochenek, miejscowy wikaryusz; w Ślemieniu 
X. Franciszek Krupa, wikar. z Oświęcimia. Przenie 
sieni: X. Wojciech Maciejowski z Wieliczki do Czer 
nichowa, X. Ludwik Konopnicki z Czernichowa do 
Oświęcimia, X. Michał Brzeźniak ze Ślemienia do 
Rabki, X. Andrzej Woźny z Łapanowa do Ślemienia.

S ekcya  skarbowa Rady miejskiej odbyła wczo­
raj posiedzenie, na którem jeneralny referent budżetu 
prof. Dr Leo przedłożył swoje sprawozdanie. Uzy­
skało ono zatwierdzenie sekcyi i będzie wydruko­
wane, a następnie rozesłane członkom Rady miejskiej.

—  W ieczór m uzyczny Lutni. Wesołość jest dobrą 
rzeczą, ale może cokolwiek wiele dobrego ped tym 
względem przedstawiał koncert wczorajszy, złożony 
przeważnie z numerów drobnych rozmiarami, a lekkich 
treścią. Właściwie tylko pierwszy numer był powa 
żnym zarówno co do wartości utworu jak i co do 
wykonania, które wzięli na siebie pp. kapelmistrz 
Hock i prof. B y lick i; była to piękna Suita (jak wy 
drukowano w programach „Świta") Goldmareka na 
skrzypce i fortepian. —  Z dalszych wykonawców na 
podniesienie zasługuje panna M. Węarychowska, uczeń 
nica Horbowskiego z Warszawy, która osiadłszy 
świeżo w naszem mieście jako nauczycielka dała się 
nam wczoraj poznać jako siła wokalna niepoślednia. 
Odśpiewała ona znaną aryę z F a v o r i ty  i kilka pie 
śni nowszych włoskich kompozytorów, w sposób 
świadczący o sumiennych studyach, metodzie dobrej 
i wykształceniu muzycznem. Głosu niezbyt wielkiego 
ale miłego używa ona umiejętnie, deklamuje z na­
leży tem zrozumieniem; życzyćby tylko jeszcze wy 
padało cokolwiek więcej życia i cieniowania, oraz 
zwrócenia uwagi na wyraźniejsze wymawianie spół­
głosek. Dalej wystąpiło jeszcze dwoje młodych wy­
konawców: pianistka panna J. Kopff (uczennica prof.

sk iego; oraz skrzypek p. C. Zawiłowski, uczeń ka­
pelmistrza Hocka, mający dobrą szkołę i poczucie 
muzykalne, a więc jeżeli popracuje i przyszłość przed 
sobą. Tak jemu, jak p. Wędrychowskiej towarzyszył 
na fortepianie prof. Bylicki. Chór męski, rzecz naj 
ważniejsza skoro to był koncert towarzystwa śpie 
wackiego, odśpiewał pod kierunkiem p. Steibelta cały 
szereg krótkich utworów przeważnie obcych, częścią 
a capella, częścią z akompaniamentem Wykonanie 
ich było poprawne, miejscami nawet starannie wy 
cieniowane, co jako zjawisko u nas rzadkie za wielką 
zasługę poczytać należy, miejscami w zmianach tempa 
i siły nieco wyszukane, co jest kwestyą sporną jak 
wszystkie kwestye smaku. Śpiewający sola wydawali 
się nieco niedysponowani. Co nas stanowczo nie za 
chwyciło, to wybór niektórych chórów, nadających 
się raczej na komers niż do sali koncertowej. Publi 
czność tym razem niezbyt szczelnie napełniając salę 
Saską widocznie innego niż my była zdania, gdyż 
najhuczniejszemi oklaskami nagradzała właśnie te nu 
mera, a nawet żądała ich powtórzenia. My woleli' 
byśmy byli usłyszeć więcej numerów z polskich zbio 
rów kwartetów i chórów.

—  Pismo ludowe. W Krakowie z dniem dzisiej 
szyno rozpoczęło wychodzić pismo ludowe pod tytn 
łem Praw da, poświęcone sprawom religijnym, naro 
dowym , politycznym, gospodarskim i rozrywce. Ze 
słowa wstępnego, zwróconego do czytelników, dowia 
dujemy się, iż pismo to postanowiło wydawać grono 
duchownych i świeckich, wsparte błogosławieństwem 
Najprzew. Arcypasterzy. W programie jędrnie skre 
słonym, zaznacza redakoya nowego pisma, iż „pragnie 
głosić prawdę i bronić prawdy, a na chorągwi, którą 
rozwija, wypisuje to hasło: przywiązanie niezłomne 
do wiary katolickiej, miłość ojczyzny, posłuszeństwo 
dla władzy, wierność w spełnianiu obowiązków, zgoda 
społeczna, troskliwość o moralne i materyalne dobro 
ludu, sprawiedliwość dla wszystkich. P raw da  będzie 
zatem pismem kstolickiem, to jest, posłuszne całko 
wicie nauce Kościoła, jakoteż rozporządzeniom tych, 

których Duch święty postanowił, by rządzili Ko 
sciołem Bożym", to jest, Ojca św. i biskupów. Sto­
jąc mocno przy zasadach katolickich, będzie ona za 
razem wyjaśniać i utwierdzać te zasady, iżby życie 
religijne, od którego zależy zbawienie jednostek 
i społeczeństwa, coraz doskonalej rozwijało »ię w na 
szym kraju. P raw da  będzie również wierną duchowi 
narodowemu, to jezt, pełna czei i miłości dla tego 
wszystkiego, co narodowi drogie, nie przestanie przy­
pominać włościanom i małomieszczanom, że jako sy­
nowie narodu polskiego mają w świętej zgodzie z in­
nymi stanami pracować dla jego dobra i kochać oj 
czyznę, jako wspólną matkę, a stąd podzielać ser 
eem jej boleści, pociechy i nadzieje. Nie zapomni 
też P raw da  o obowiązku wdzięczności dla miłości­
wego Monarchy, który narodowi naszemu wymierzył 
sprawiedliwość. P raw da  będzie wreszcie dbać szcze­
rze o istotne dobro mieszkańców wsi i miasteczek 

to na wszelafeiem polu, a stąd nietylko starać się 
o to, by wśród nich umacniała się wiara i kwifajł 
dobry obyczaj, ale także by podnosiła się oświata, 
krzepiło się poczucie obywatelskie, rósł dobrobyt, 
ulepszało się rolnictwo —  jednem słowem , by się 
poprawiała ich dęła. Nie spuszczając z oka dobra 
ogółu i nie służąc żadnej partyi, P raw da  będzie 
przedewszystkiem stać na straży słusznych praw 

interesów ludu i bronić go przed krzywdą lub wy­
zyskiem, jak niemniej przed wichrzeniami fałszywych 
przyjaciół. Ale nie zaniedba przytem nawoływać do 
spełniania wszelakich obowiązków i poszanowania 
praw cudzych".

Program to jasny, piękny i rozumny, a że su­
miennie spełnionym będzie, tego rękojmią jest dla 
nas szersze grono znanych nam współpracowników, 
którzy powodowani dobrem publicznem i rzetelną 
miłością ludu około pisma się skupili i nie przestaną 
dokładać starania, aby mu zapewnić pożyteczny roz 
wój. W dzisiejszych czasach, gdy między lud nasz 
rozrzucane bywają w takiej masie pisma, siejące nie 
nawiść społeczną, podburzające przeciwko władzy ko­
ścielnej i świeckiej, wywołujące rozstrój i zamęt 
w głowach i sumieniu ludu polskiego, pismo, które 
wypisuje na swoim sztandarze hasło: zgody społe­
cznej, poszanowania władzy, troskliwości o materyalne 

moralne dobro ludu, a przytem stojące niezachwia­
nie przy zasadach katolickich i narodowych, możemy 
powitać z prawdziwem zadowoleniem, zachęcić do 
prenumerowania i gorliwego popierania go, aby w ten 
sposób wyrwać z rąk ludu pisma złe i szkodliwe, 

dać gazetkę, redagowaną w tonie poważnym, nie 
drażniącym, a zawierającą treść pouczającą i poży­
teczną.

Programowi zakreślonemu odpowiada też w zupeł 
ności pierwszy numer pisma. Obok wiadomości, do

przekładu, zwyciężającego trudność pogodzenia 
dwóch języków, z których jeden syntetycznym, 
drugi analitycznym . Nie potrafił też nagiąć fran­
cuskiej ścisłości do giętkości greckiego słowa. 
Z tąd  jego tłómaczenia dość trudno da ją  się czy­
tać, stw ierdzając trafność epigram atu, jakoby dla 
zrozumienia przekładów  Leconte de Lisie po 
trzebnym był słownik grecki!

Od roku 1886 zasiadał poeta w Akademii. Ba 
dania starożytnych wieków i starożytnej duszy, 
wskrzeszenie przeszłości połączonemi usiłowaniami 
nauki i pieśni, oto zadanie, któremu służył Le 
conte de Lisie, przenosząc się żywcem w znik- 
nione wieki i św iaty. W yrzucał swym współpra 
cownikom anachronizmy ducha i przestrzeni, nad­
m iar subjektywności, staw ianie własnego ja  w miej­
sce opiewanych bohaterów. On tymczasem próbo 
w ał się wcielić w Hindusów, w Hellenów, w sk a n ­
dynawskich barbarzyńców, a przez to samo wskrze 
sić ich ducha, ich pojęcia, ich śluby z przyrodą. 
Opanowawszy doskonałą formę harmonijnej li 
ryki, starał się wytrącać z gry  w łasną osobistość. 
„Żaden chyba z francuskich poetów nie potrafił 
stać się w równym stopniu bezosobistym, żaden 
lepiej nie wprowadził w czyn i rzeczywistość za 
sady, iż dla zapewnienia piękności dzieła trzeba, 
aby  poeta o sobie zapomniał i czytelnikom zapo 
m inąć pozwolił." Czy dlatego mniej czuł, mniej 
cierpiał ? Czy zgłuszone tętna serca bić mu w ło­
nie przestały? Uchowaj Boże. Sm utek rozlany 
w jego pieśni, nie pochodzi z osobistego tylko roz­
czarowania, nosi szersze, wyższe, bardziej męzkie 
piętno.

Mimo skam ieniałości olim pijskiej, cierpiał Le 
conte de Lisie srodze, ale okrom cierpienia, roz­
ryw ała mu duszę i litość. „Mędrzec w krwawej 
ks ędze dziejów, w yczytał przedłużone ludzkości 
męki, filozof spróbował w pieśniach świętych zna- 
leść klucz do wytłómaczenia przyczynowośei ludz­
kich katuszy. W szędzie widział sam e tylko nę­
dze i łzy, prawo mocniejszego, m arne pozory 
rzeczy, utrw alenie okresu żelaza. I oto dusza jego

zmroczyła się stopniowo i skam ieniała, aż urósł 
w wieszcza zw ątpienia i tylko pesymizmu." I  ten 
to nastrój lutni o rodzaju jego sławy rozstrzygnął. 
W sławiony poeta nigdy nie potrafił posiąść serca 
słuchaczy, nigdy nie zdobył sobie popularności, 
darzącej wieszczów nadziei, przesłańców pociechy 
i miłości. P ięknością formy, sumiennością pracy, 
w płynął szczęśliwie na młodszych bardów; zespo 
leniem dwóch sprzecznych darów, twórczego i k ry ­
tycznego ducha, posiadł rzetelne piękno słowa, na 
wiązał wiedzę z poezyą, zawrócił ku źródłom gre­
ckiego natchnienia. Atoli nie zżył się z pokole 
niem współczesnem, nie przemówił do ducha epoki, 
nie zdaw ał się na pozór nigdy „mieć serca i pa 
trzeć w serce." Z tąd chłód wionący z ateńskiej 
czary jego poezyi, ztąd niepodobieństwo upojenia 
się jej czarem.

Brunetióre za najw iększą zasługę poety poczy 
tuje naw iązanie zerwanej spójni z starożytnością 
grecką i duchem Hellenów i nowemu akadem i 
kowi p. Houssaye, na  wstępie winszuje jego stu 
dyów greckich , a więc bistoryi A pellesa, Alcy­
biadesa itd. „Nie sprzeniewierzyłeś się zamiłowa­
niu grek i i spieszę ci powinszować tej wierności. 
O skarżają nas profesorów, jakobyśm y wymyślili 
starożytność na to tylko, aby z niej żyć, chudo 
może i b iednie, ale zawsze żyć! Z tąd świadectwo 
nasze uchodzi za podejrzane, ilekroć pow tarzam y, 
iż Europa nie byłaby E uropą, gdyby nie Grecy, 
że jeśli najm niejsza część św iata przeważną w nim 
od trzech tysięcy la t odgryw a ro lę , zawdzięcza 
to Grecyi synom ; że w dniach M aratonu i Sala- 
miny ocalili nas, ocalili naszą cywilizacyę od za­
głady i pogromu grożących nam ze strony wscho­
dniego barbarzyństw a i rozkładu".

Gdzież dziś szukać narodu, któryby podjął po 
słannietwo Grecyi wobec nowej przewagi Wschodu, 
uosobionego w potędze północnej? Polska mogła 
być tym kresowym Leonidasem ; gdy jej nie stało, 
bodaj historyczne przeznaczenia Europy zostaną 
przerwane i zerwane, pod naciskiem  nowego bar­
barzyńców zalewu.

Bylickiego), która złożyła dowody wcale pokaźnej _ _ „ _  ____  __________
biegłości, lecz przeceniła swoje siły podejmując się I tyczących Kościoła św., obok treściwego przeglądu 
zbyt trudnego zadania w Caprice espagnol Moszkow- 1  politycznego, znajdujemy tam bardzo pożyteczna po

A tym czasem , zdaniem Brunetićre’a niemasz 
kultury bez greckiej podstawy, niema w ykształ­
cenia bez helleńsk iego  gruntu, niema cywilizacyi 
bez klasycznych pierwiastków. Różnostronny umysł 
H enryka Houssaye przerzucał się z dziedziny sta 
rożytnośoi na pola estetyki, z szerm ierki o niety 
kalność postaci homerycznych ściągniętych na 
deski operetkowe św iętokradzką ręką  Offenbacha 
i Halevy’ego, w zakres historyi nowoczesnej. Nowy 
akadem ik na wstępie głosi, iż niespodziewany za 
szczyt przedewszystkiem  uwieńczył jego studya 
napoleońskie, a  B runetićre zda się stw ierdzać owo 
mniemanie. Owszem, przypisuje młodemu koledze 
przeważną zasługę w rozbudzeniu legendy napo­
leońskiej, do przesytu narzucającej się dziś czy­
telnikom wszechświata. „H istorya roku 1814  w y­
przedziła i pam iętniki M arbota tego młodszego 
brata Dumasowskich muszkieterów i portret do 
konany nieubłaganą ręką  T aine’a" . „Portret ten 
pono mniej je s t podobnym, niż potężnym. Innym 
nas udarzyłeś wizerunkiem. Chcąc ku niemu zwró­
cić nasze chwiejne uczucia i spółczucia, nie po­
kusiłeś się o wskrzeszenie zwycięzcy z pod Au 
sterlitz i Jeny, lecz opiewałeś chwałę zwyciężo­
nego w kam panii francuskiej".

Dusza to narodu wsnuła się w dzieje tego pa 
miętnego roku, w którym  niebezpieczeństwa oj 
czyste wcieliły się w m ękę serca walczącego roz- 
pacznie bohatera. Naprzeciw uwielbieniu nowego 
akadem ika, który ślubował w ierną a bezgraniczną 
cześć przedmiotowi swych studyów, Brunetiere 
przytacza sąd  pierwszorzędnych pisarzy Francyi, 
aby bronić przeciw uosobieniu nowoczesnego ce 
zaryzmu dwie najdroższe swobody, myśli i s łow a: 
sentire quae velis et dicere quae sentias. Sztuką 
p. Houssaye było odgadnąć, iż przegrana więcej 
od sam ychże tryumfów gotowa przyniewolić serca. 
Czego nie dokonały niebywałe powodzenia, to 
zdziałać miał wspólny pogrom. „Gdyby Napoleon 
pozostał był tylko zwycięzcą z pod Austerłitz, nie 
byłoby „legendy napoleońskiej," ta  w stała z pola 
k lęski pod W aterloo, wyszła z łona przegranej,

gadanki o sprawach obchodzących wlośoian, oraz po­
rady lekarskie podawane przez Dra Piątkowskiego. 
Piękne opowiadanie o oblężeniu Krakowa i Częst >- 
chowy przez Szwedów, zapełnia felieton.

Nowe pismo wychodzić będzie trzy razy na mie­
siąc. Odpowiedzialnym redaktorem jest X. Łabsj.

— Z teatru zawiadamiają nas, że jutrzejsze „ga­
lowe" przedstawienie trupy francuskiej, na które je­
szcze tylko mała liczba miejsc drugiego i trzeciego 
piętra jest do wzięcia, rozpocznie się o kwadrans 
później niż zwykle. Impresario towarzystwa p. Dor- 
val przybył już do Krakowa. Pan Coquelin przybę­
dzie jutro rano.

Podając ten komunikat, nie możemy z naszej strony 
przemilczeć, iż zadziwiło nas ogłoszenie przez Dy- 
rekcyę przedstawienia tego jako „galowego." Nala- 
żało wyjaśnić, co to wyrażenie w tym wypadku ma 
oznaczać. My przynajmniej nie sądzimy, iżby to ozna­
czało, że publiczność obowiązaną jest przybyć do 
teatru w strojach wieczorowych i nie rożumierny, ja­
kie mogłyby być do tego motywa.

— Zgrom adzenie ogólne Dam T ow arzystw a Do­
broczynności odbyło się wczoraj w mieszkaniu pre­
zesowej hr. Adamowej Potockiej. Prezes Towarzy­
stwa Dr Ściborowski zagaił zebranie przedstawieniem 
treśeiwem poglądu na obecny stan Towarzystwa, li­
czbę ubogich starców i sierót, utrzymywanych w ciągu 
trzech lat ostatnich, stan funduszów, dochody i wy­
datki, wreszcie wspomniał o stracie, jaką Towarzy­
stwo poniosło przez śmierć swego protektora śp. X. 
kardynała Dunajewskiego i sześciu Dam Towarzy­
stwa. Obecnie jest Dam 64.

Ponieważ prezesowa hr. Adamowa Potocka z po­
wodu stanu zdrowia stanowczo zrezygnowała z go­
dności, którą od r. 1879 zajmowała, w jej miejsce 
wybrano prezesową hr. Andrzejową Potocką; hr. Ada­
mowa Potocka przyrzekła zaś i nadal zatrzymać kieru­
nek i protektorat nad sprawami Towarzystwa. Damą 
komitetową w miejsce hr. Andrzejowej Potockiej zo­
stała p. delegatowa Anna Laskowska.

Obecne Damy postanowiły na dochód funduszu 
Tow. Dobr., z którego utrzymuje się przeszło 200  
osób stareów i sierót, urządzić w dmu Trzech Króli 
(6 stycznia 1896 r.) o godz. 2 po południu w uje­
żdżalni „Sokoła" pod Kapucynami loteryę gospodar­
czą, w której atoli prócz przedmiotów spożywczych, 
będą do wygrania elekta ubiorcze, kaftaniki, ciepłe 
spódniczki, bielizna itd., których znaczny zapas przy­
gotowano. Jak najliczniejszy udział w loteryi jest po­
żądany; osoby dobroczynne fanty zechcą nadsyłać 
na ięce hr. Adamowej Potockiej do pałacu pod Ba­
ranami.

—  Odczyt. Staraniem wydziału krakowskiego To­
warzystwa „Oświaty ludowej" odbędzie się w nie­
dzielę dnia 22 b. m. o godz. 3 popołudniu w sali 
gimnazyum św. Anny czwarty bezpłatny wykład po­
pularny prof. Wincentego Stroki „O cudownym obra­
zie M. B. Częstochowskiej". Młodzież niżej lat 14  
niema wstępu na wykłady.

—  W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
21 bm. o godz. 6 pogadanka na temat „Z dziedziny 
architektury", którą zagai p. Drzewiecki.

—  Na gimnazyum polskie w C ieszynie. Z obra­
zów ofiarowanych na gimnazyum cieszyńskie dotych­
czas jeszcze nie sprzedano: 1) Pochwalski, obrazek

natury, 15 zlr.; 2) Majewska, główka (rysunek), 
złr.; 3j Mayerberg, pejzaż olejny, 10 złr.; 4) Pej­

zaż olejny zimowy w ramach 12 złr.; —  Obrazy te 
(oryginały) nadają się bardzo dobrze na upominki 
świąteczne. Zakupić je  można w handlu pp. Ku­
trzeby & Murczyńskiego w Rynku głównym.

—  Choinka. Program „choinki," mającej się od­
być jutro o godz. 3 po południu, jest następujący:
1) Drzewka, oraz rozlosowanie podarków; 2) śpiewy, 
wykonane przez dziatwę szkolną; 3) deklamacya 
„Dziadek" Jachowicza, wypowiedziana przez p. Ry- 
giera ; 4) kolendy, odśpiewane przez dziatwę ; 5) Hi- 
storya Robinsons, oraz Historya „o małym paluszku “ 
opowiedziane przez p. A., oraz ilustrowane 21 nikną­
cymi obrazami. Muzyka „Harmonii." Wstęp na salę 
: galeryę dla dzieci 10 ct., dla dorosłych 30  ct.

—  Sam obójstwo. Dziś rano między godz. 11 a 12  
w łazienkach hotelu krakowskiego Berisch Goldmann, 
około 65 lat liczący, ajent sprzedaży losów, odebrał 
sobie życie przeciąwszy sobie żyły na ręce prawej 
i poderżnąwszy sobie gardło kilkunastu cięciami. Za­
wezwane pogotowie stwierdziło śmierć.

Ze sfer  notaryalnych. Dnia 15 b. m. odbyło 
się w sali obrad krakowskiej Izby notaryalnej VIII 
zwyczajne walne zgromadzenie stowarzyszenia kan­
dydatów notaryalnych w Krakowie przy nader licz­
nym udziale członków stowarzyszenia, tudzież przy 
współudziale delegatów Towarzystwa kandydatów no­
taryalnych we Lwowie. Ożywione obrady nad spra­
wami djfyczącemi kandydatów notaryalnych trwały 
od godz. 4 popełnd. do godz. 9 wieczorem. Na rok

ja k  wszystkie niemal narodowe legendy, jak b y  dla 
zaprotestow ania w imieniu zwyciężonej idei prze- 
ciw nikczemnej religii powodzenia."

Domówienie p. B runetiere, zaw ierające bezi 
m ienną kry tykę zimnej a  rzeźbionej poezyi L e ­
conte de Lisle'a, zamieściło i programowe a  znane 
hasła wielkiego kry tyka. Przypom niał, iż H ous­
saye , jak  niemal wszyscy spółcześni szermierze 
pióra, zwiódł bitwy dziennikarskie, poruszył kwe- 
styj bez liku, spodziewając się zawsze, iż ostate­
cznie posunie dobrą spraw ę i zapewni je j tryumf. 
„Oceniając spólczesne utwory ducha czy sztuki, 
wypowiadałeś odważnie i szczerze sąd twój i zd a ­
nie. Nie daw ałeś się obałamneić szumnemi słowy, 
ani olśnić reklam ą, ani ogłuszyć koteryjną wrza 
wą... N aśladowanie natury, które jest początkiem 
sztuki, nie może stanowić jej istoty i celu ostatniego 
Przekonani o praw dzie tej zasady, żądaliśm y, by 
artysta, jeśli m iał zostać tylko zwierciadłem rze 
czywistości, w iernie ją  oddawał, w odbiciu zacho 
wując coś z różnorodności, rozmaitości i zawisło­
ści natury. Idąc dalej w obranym kierunku , żą ­
daliśm y, by się nie zadaw alniał powierzchowną 
tylko stroną rzeczy, łecz sięgał do głębi i przeni­
kał ich ukryte znaczenie.

Żądaliśm y jeszcze, aby sobie artysta  nie robił 
okrutnej igraszki z nędz ludzkich, ałe żeby raczej 
coś z własnego serca kładł w dzieła swoje, rozn- 
miejąc, odczuwając, kochając m ajestat ludzkich 
bólów. Przedewszystkiem  zaś zaklinaliśm y go, aby 
p am ię ta ł, że człowiek nie został stworzonym dla 
sz tuk i, lecz sztuka dla człow ieka, ażeby mu być 
pociechą wśród szarej powszedniości życia , oraz 
codzienną podnietą ku wyższym rzeczom, bodźcem, 
aby się nad własny poziom podnosić, ezęściowem 
wytłómaczeniem zagadki przeznaczeń ludzkich. 
Znaczy się pod tym względem od la t piętnastu 
zwrot i postęp szczęśliwy, z którego cieszyć się 
razem , którego sobie winszować nawzajem może 
my... Przekonania te i poglądy, w tych tu pro­
gach byw ają przechowywane pod mianem trądy 
cyi. Co jest najżywszego i najżywotniejszego w te ­

raźniejszości, mawiał jeden z naszych kolegów, 
to przeszłość! Pod pozorną ulotnością zewnętrznych 
rzeczy tkwi coś trwałego i nieprzem ijającego. 
Umarli nasi nie schodzą w nicość niepowrotną, 
kaim im y się wyłącznie ich spadkiem . W szakże 
obydwaj złożyliśmy niezachwiane tych przekonań 
dowody. A gdzież szukać innej przyczyny tej 
pewnej porywczości, z ja k ą  zasądzałeś spólczesne 
utwory i dzieła? Czemże innem tłómaczyć ow ą 
wierność, k tó rą , nie przestając być Paryżaninem  
z krwi i kości, dochowujesz Grecyi i duchowi 
Hellenów?"

Dodajmy, że posiedzenie, z którego zdajemy 
sprawę, acz nadm iernie poważne i skrawym  dowcę- 
pem nie rozjaśnione, ściągnęło niebyw ałe zastę py 
wytwornej publiczności, k tóra umiejętnem nasłp.ehi- 
waniem celniejszych ustępów podkreślała m yśli 
obu mówców, nawet gdy takow e przysłaniała sztuka 
krasom ów stw a, posunięta do osobnej ruaestryi 
wśród uczestników nieśmiertelności.

Skorzy zawsze do chw ytania w lot kom icznych 
stron życia reporterzy, przeciwstawili ostatnie posie­
dzenie Akademii francuskiej wrzawie tak  nieparla­
mentarnej parlam entu w pałacu Boarbyn.Podczas gdy 
reprezentanci politycznej republiki przyskakiw ali 
sobie do oczu, napełniając salę obrad wyciem oskar­
żeń wzajemnych i kłótni, w rzeczypospolitej ducha 
panował błogi spok ó j, tradycya uprzejmości a k a ­
demickiej, bodaj naw et pewna miła senność. S tar­
szyzna Akademii walczyła z uśpieniem. Brunetińre 
słuchał z natężeniem wypróbowanego egzaminatora* 
Boissier uśmiechał się ustaw icznie; ks. d ’Aumale* 
to jedno , to drugie mrużył oko ; ks. de Broglie 
kiw ał się i cucił naprsem ian , co zaś do Juliusza 
Simon, ten chrapał jaw nie, podczas gdy inni ak a ­
demicy ciche zamieniali szepty, aby się nawzajem 
rozbudzać. Obawiamy się tylko, czy i czytelniko­
wi nie udzieli się coś z tego usposobienia „nieśm ier­
telnych?"

F..
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adm inistracyjny 1895/96 wybrało walne Zgromadzę 
nie następujący W ydział: Przewodniczącym p. Jana 
Gllicka,^ zastępcą przewodniczącego p. Włodzimierza 
Grabowieńskiego, skarbnikiem Ferdynanda Turskiego, 
wydziałowymi pp. Franciszka Aywasa, Bolesława Ga 
Wrońskiego, Wł. Łukaszewicza, F ranciszka Koczpiń 
skiego, Walerego Krawczyńskiego i W ład. Wacławo 
wicza zastępcami wydziałowych pp.: W incentego Kwie 
cińskiego, Grzegorza Lisowskiego i D r F ranciszka 
Zarembę. Następnie wybrano kontrolująoym rachunki 
p. Roberta Stana, a zastępcą jego p. Tadeusza Sta- 
nisza, zaś na członków sądu honorowego powołano 
pp. Grzegorza Lisowskiego, Stefana Pomiankow 
skiego i Franciszka Zacha, tudzież jako zastępcę W a 
lerego Krawczyńskiego.

P rzy tu lisko  dla ubogich B rata A lberta pole 
camy przy zbliżających się świętach Bożego Naro 
dzenia najgoręcej wszystkim osobom miłosiernym : 
dobroczynnym. Zasoby tego hum anitarnego zakładu 
są obecnie tak szczupłe, że żadną m iarą nie starczą 
na mnóstwo zgłaszających się tamże biedaków i nę 
dzarzy. W przyjmowaniu datków na ten cei chę 
tnie pośredniczyć będzie A dm inistracja Czasu.

Z e Lwow a. W pałacu Namiestnikowskim od 
był się przedwczoraj obiad na cześć JE . X. kardy 
nała Sembratowicza.

Wiceprezydent krajowej dyrekoyi skarbu Dr Ko 
rytow ski bawi w Poznaniu w przejeżdzie do dóbr 
swoich w W. Ks. Poznańskiem.

'7  Z arm ii. Lekarzam i asystentami mianowani zo 
s ta l i : Julian Czarnecki przy szpitalu garnizonowym 
w Krakowie, Maurycy Gold przy 58 pp., Maksymi 
lian Tugendhat przy 40 pp., Julian  Sroczyński przy 
pułku artyleryi fortecznej N r 3, Joachim Kosterkie 
wicz przy 20 pp.

—  Wybór uzup ełn ia jący  jednego członka Rady 
powiatowej w Podhajcach z grupy większych posia 
dłości rozpisany na dzień 21 stycznia 1896 r.

—  C holera . Stan cholery w dniu 18 grudnia br.
W powiecie husiatyńskim w Niżborgu nowym po

zostały z dni poprzednich 3, umarła 1, pozostały na 
dal w leczeniu 2 oscby,

W powiecie trembowelskim w Brykuli nowej po 
zostało z dni poprzednich 7, nmarła 1, pozostało na 
dal w leczeniu 6 osób. Razem pozostało w lecze 
niu z dni poprzednich 10 osób, um arły 2, pozostaje 
w leczeniu 8 osób.

—  N a onegdajszy  obiad dw orsk i otrzymali mię­
dzy innymi zaproszenie deputowani: hr. M. Dunin 
Borkowski, Dr Kozłowski, D r Milewski i Dr Piętak.

—  Z Jaw orow a piszą : W dniu 15 bm. odbyła 
się w Drohomyślu rzadka uroczystość jubileuszowa 
obchodzono 50-tą rocznicę kapłaństwa X. Józefa Gła 
dyszewskiego, tamtejszego gr. kat. proboszcza. Uro 
czystość ta  zgromadziła reprezentantów władz rzą 
dowych i autonomicznych, obywatelstwo powiatu, li 
czne grono gr. kst. duchowieństwa i kilkutysięczną 
ludność ze wsi okolicznych. —  Po nabożeństwie 
w cerkwi, odczytano breve Ojca św ., m ianujące ju  
b ilata szambelanem papieskim, oraz lis t pasterski X, 
biskupa Pełesza, podnoszący w zaszczytny sposób 
działalność X. Gładyszewskiego i nadający mu go 
dność konsystoryalnego radcy. N astępnie udali się 
goście n* plebanię, gdzie złożył jubilatowi serdeczne 
życzenia prezes Rady powiatowej Jan  hr. Szeptycki, 
który mu wręczył insygnia prałackie.

Po życzeniach zasiadło przeszło kilkadziesiąt osób 
do uczty. Szereg toastów rozpoczął kolator p. Józef 
Skarbek Borowski, a wręczając jubilatowi uzyskane 
dlań błogosławieństwo Ojca św ., wzniósł toast na 
cześć Papieża Leona XIII. W dłnższem przemówię 
niu podniósł potem jubilat wierność, miłość i wdzięcz 
ność Rusinów do cesarza —  zakończył trzykrotnym  
okrzykiem „Niech żyje“ —  poczem chór odśpiewał 
„M nohaja lita" i hymn ludowy. N astąpiły przemowy 
ruskiego duchowieństwa, zaznaczające zgodną dzia 
łalność Rusinów i Polaków w życiu publicznem i 
prawdziwą przyjaźń w życiu pryw atnem , przyczem 
podnoszono w wytworzeniu się tych stosunków wy 
bitną zasługę starosty jaworowskiego D r Czesława 
Niewiadomskiego. Starosta odpowiadając na te to ­
asty  zaznaczył, że jego najlepsze chęci nie odniosłyby 
skutku, gdyby nie poparcie gr. kat. duchowieństwa, 
a przeważnie księdza jubilata. W skazał przytem, że 
równocześnie prawie odbyto we Lwowie intronizacyę 
JEm . X. K ardynała Sembratowicza, wzniósł toast na 
jego cześć, jako  bliskiego powinowatego jubilata , 
drogiego zarówno Rusinom ja k  i Polakom. Z szeregu 
licznych dalszych, zasługuje na podniesienie toast 
Ludw ika hr. Dębickiego, pełen głębokich myśli, w zna 
komicie wypowiedzianej formie, a omawiający tole- 
rancyę w życiu narodowem i publicznem.

—  N ekrologia- Jan Ś l i w i ń s k i ,  długoletni radca 
To w. kredytowego ziemskiego, zmarł w dniu 17 bm. 
w Kaszewach-Dwornych, w pow. kutnowskim , prze 
żywszy la t 76. Zmarły cieszył się szacnnkiem swych 
współobywateli dla swej nieskazitelnej prawości, su 
miennej pracy i niezależności zdania. W r. 1894 ze 
względu na swój wiek podeszły złożył mandat rad 
cowski, który wyborcy powierzyli synowi jego p. Ja  
nuszowi Śliwińskiemu, będącemu obecnie jednym z naj­
użyteczniejszych członków komitetu Tow. kredyt, 
ziemsk. Oprócz syna pozostawia zm arły jeszcze córkę 
p. Lutostańską, zamieszkałą w K rakow ie.

S f ie p e f f lu a f f  t e a t e u  s t a ł e j  s M e g - ®  
w  S i - f f a f e o w le .

W  sobotę 21 b. m .: Chory z urojenia, komedya 
w 3 aktach M o l i e r a Ptaszęta, komedya w 3 aktach 
L abiche'a (występ Coquelina młodszego wraz z jego 
trupą —  przedstawienie galowe, początek o godz. 7 1/*)

W niedzielę 22 b. m .: Szklanna góra, baśń dra 
m atyczna w 3 aktach 5 odsłonach z muzyką (nowość)

—  Dnia 19 grudnia deszcz od rana do późnej nocy; 
termometr od — 0 ‘9 doszedł do —j—1’6 C. Barometr 
o p ad a; o godz. 7-ej rano dnia 20 grudnia stan 
jego był 736 8 m m ., termometru - j - 0 2  C. W iatr 
wschodni.

W sobotę dnia 21 grudnia: Suche dn i; św. T o­
m asza apost.

Ruch artystyczny I umysłowy.
P ieśń  Ż eleńsk iego  „Pajęczyna" do słów S yro­

komli, wydaną świeżo została w W arszaw ie, jafeo 
dodatek muzyczny do Echa. Jest to właściwie druga 
redycya utworu dawniejszego z pewnemi uproszcze­
niam i co do formy, które, nie zmieniając istoty rze ­
czy, wyszły na korzyść strony deklamacyjnej. Rzecz 
już przedtem pełna poetycznego uroku, zyskała na

_  l ~  i. wrr. '  rtl fifł r» (J q  5  rvi n m o n i o  item  znacznie, stała się łatw iejszą do śpiewania i 
w liniach melodyi nader wdzięczną. W ydanie jest sta­
ranne i ładne.

Dział ekonomiczny.
Z T ow arzys tw a  ro ln iczego  k rakow sk iego . Od se

kretarza tego Towarzystwa otrzymujemy następu 
jące pismo: W komunikacie, zamieszczonym ła 
skawie w numerze 292 Czasu z d. 19 b. m. 
szły pomyłki następujące:

Referentem sprawy uzyskania u kollegium pp 
Profesorów Studyum rolniczego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim , urządzenia kursu tygodniowego wy 
kładów zimowych ze wszystkich działów nauk roi 
niczych dla rolników praktycznych , oraz sprawy 
ewentualnej zmiany w przedłożonym do zatwier 
dzenia nowym statucie Towarzystwa rolniczego 
okręgowego w Wieliczce był członek komitetu 
Dr Witold Mi l i  es  k i  z P iekar, nie zaś zasiada 
iący wówczas w Radzie państwa p. Dr prof. Jó 
zef Milewski, który wybranym został do komisyi 
mającej ułożyć dla „wiecu rolników austryackich 
postniata rolników galicyjskich, jakie uwzględnićby 
należało przy układach ugodowych z Węgrami

Sprawozdanie z  targu zbożowego na Kleparzu
Ks-aliow 80 grudnia. 

Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu spo 
kojnem, przy ograniczonych obrotach, a ceny po 
mimo usiłowań ze strony kupujących do obniżę 
nia takowych, utrzymały się. Między sprzedają 
cymi zaczyna się objawiać chęć do spekulacyi 
i chociaż dowozy są obecnie większe, to zaofia 
rowanie nie wzmaga się tak dalece, gdyż wła­
ściciele wstrzymują się ze sprzedażą w oczeki 
wanfu, że po Nowym Roku tendencya się wzmocni 

Płacono nową pszenicę: białą 7-25 do 7 50; czer 
woną 7'20 do 7-45 złr.; żółtą 7 20 do 7 45 złr. 
żyto nowe 6'60 do 6‘80 złr., jęczmień browarny 6 35 
do 6 70 złr.; na paszę 5 35  de 5 5 5  złr.; owies 
5-70 do 6’— z łr .; — wykę — •— do —*— złr, 
rzepak 9-— do 9 20 złr. Wszystko za 100 kilo 
gramów.

B ank galicy jsk i d la  hand lu  i p rzem y słu .

Ostatnie wiadomości.
Urzędowy Wileńskij Wiestnik pisze: „W jednej 

z gmin raportowano gubernatorowi, że pośróc 
ludności utrzymuje się opinia, jakoby w szkole 
cerkiewno ludowej dążono do przerobienia katoli 
ków na prawosławnych. Gubernator z łatwością 
bardzo jasno wykazał błędność tego mniemania, 
oświadczywszy, że naukę religii prowadzi w tej 
szkole ksiądz katolicki, który nie może wykładać 
po prawosławnemu. Włościanie zgodzili się odraza 
ze słusznością tej interpretacyi. Najlepszym wszak 
że środkiem zażegnauia raz nazawsze pogłosek 
czy opinij tego rodzaju, byłoby szczegółowe za 
poznanie włościan ze sposobem wykładu w szko 
łach i postępami uczniów. Dążąc do tego, guber 
uator zalecił wzywanie od czasu do czasu rodzi 
ców uczniów do szkoły dla zobaczenia, jak  się 
rzecz ma faktycznie."

Telegramy własne „Czasu".
Lwów 20 grudnia. Marszałek krajowy ułoży 

już porządek dzienny pierwszego posiedzenia Sąj 
mu, który zbiera się dnia 28 b. m. Po nabożeń 
stwacb, odprawionych w archikatedralnym ko 
ściele rzymsko-katolickim i ruskiej cerkwi, roz 
pocznie się posiedzenie o godzinie 12 w połu 
dnie. Na porządku dziennym jest 49 pierwszych 
czytań sprawozdań Wydziału krajowego, oraz 
80 sprawozdań o uznaniu za ważne wyborów po 
selskich.

W i e d e ń  20 grudnia. W sali posiedzeń mini 
sterstwa oświaty rozpoczęła pod przewodnictwem 
ministra Gautscha obrady ankieta dla reformy stu 
dyów lekarskich. W ankiecie biorą między inny 
mi udział: referent spraw sanitarnych radca Na 
miestnietwa Merunowicz ze Lwowa, a z Krakowa 
profesorowie Rydygier, Łazarski i Ponikło.

W i e d e ń  20 grudnia. N .f r .  Presse dowiaduje 
się, że wskutek zamierzonego na wiosnę ustąpię 
nia ambasadora w Londynie, Deyma, ma być na 
to stanowisko powołany były minister Kalnoky,

Wiedeń 20 grudnia. W sprawie obrad de 
putowanych włoskich ogłoszono następujący ko 
munikat: Chociaż włoscy deputowani w parła 
mencie austryackim okazali zupełną jednomyślność 
zapatrywań co do obrony interesów narodowych 
to jednak obrady te przekonały, że w obecnej 
sytuacyi politycznej nie podobna jest postawić po 
litycznego, ekonomicznego i socyalnego programu 
któryby odpowiadał przekonaniom wszystkich po 
słów włoskich i mógł służyć za podstawę do utwo­
rzenia klubu.

Wiedeń 20 grudnia. Komisya dla pragma 
tyki służbowej uchwaliła na wniosek referenta 
Scharsehmida jednomyślnie rezolucyę, przyj mu 
jącą do *wiadomości oświadczenie prezydenta mi 
nistrów w sprawie reskryptu o urzędnikach i wzy 
wającą rząd, aby przedłożył, prócz zapowiedzią 
nego projektu ustawy dyscyplinarnej, o ile możno 
ści jak  najprędzej projekt ustawy, normujące; 
inne stosunki prawne urzędników i sług państwo 
wych.

W ciągu obrad oświadczył prezes ministrów hr 
Badeni, że rząd rozpoczął już narady nad proje 
ktem, odnoszącym się do postępowania dyscypli 
narnego i że nie jest w zasadzie przeciwnym roz 
szerzeniu pracy tej na inne pole. Do tego jednak 
potrzeba poprzedniego porozumienia się między 
poszczególnemi ministerstwami. Mówca powtarza 
jeszcze raz, iż uważa wydanie reskryptu o urzę 
dnikach za niebędące na czasie i pożałowania go 
dne oraz dodaje, że niewłaściwe są tylko oświad­
czenia, naruszające tajemnicę urzędową i kryty­
kujące ujemnie rozporządzenia władz. Prawo pety- 
cyonowania nie może być urzędnikom państwo­
wym wzbronione, jeżeli je wykonują w granicach 
ustawy i bez niewłaściwej agitacyi. Głosowanie 
urzędników przy wyborach ustnych nie może, jak 
to się samo przez się rozumie, mieć dla urzędni­
ków żadnych szkodliwych skutków, wykonywanie 

jednak politycznego prawa wyborczego nie może 
przynosić szkody sprawowaniu czynności służbo­
wych przez urzędników, których zachowanie się 
musi być bezwarunkowo objektywne. Bierne pra 
wo wyborcze zagwarantowane jest urzędnikom 
ustawami zasadniczemi. Przy wygłaszaniu mów 
kandydackich muszą urzędnicy kierować się pe- 
wnem poczuciem taktu.

Wiedeń 20 grudnia. Izbowa komisya ekono­
miczna przyjęła projekt rządowy o ochronie prze­

ciw nieuczciwemu postępowaniu w handlu tak co 
do ilości, jak  jakości towarów. Następnie posta­
nowiła komisya na najbliższem posiedzeniu obra­
dować nad rezolucyą, w myśl której budowa ka 
nału , łączącego Dunaj z Odrą, ma być albo po­
wierzoną prywatnemu przedsiębiorstwu, lub ma 
być ewentualnie zaciągniętą wielka pożyczka na 
cele budowy kanału, łączącego Dunaj, Morawę i 
Odrę, kanału łączącego Dunaj i Morawę z Łabą 
przez Ołomuniec, kanału łączącego D unaj, Mora­
wę, Odrę i W isłę, wreszcie kanału łączącego Du­
naj, Mołdawę i Ł ab ę .— Minister handlu oświad­
czył , iż w zasadzie zgadza się na ten wniosek.

W i e d e ń  20 grudnia. Austryackie stowarzy­
szenie przyjaciół pokoja uchwaliło na wczorajszem 
posiedzeniu pod przewodnictwem baronowej Suttner 
jednomyślnie protest przeciw innemu załatwieniu 
sporu o Wenezuelę, jak  w drodze sądu rozjemczego 
Protest zostanie przesłany centralnemu zarządowi 
towarzystwa w Berni8 szwajcarskiem, w celu 
wdrożenia wspólnej i jednomyślnej akcyi ze strony 
wszystkich europejskich i amerykańskich związków 
pokoju.

B u d a - P e s z t  20 grudnia. W procesie o oszczer 
stwo, wytoczonym przez Wekerlego deputowanym 
Hollo i Bartha, zostali obaj oskarżeni uznani win 
nyrni i skazani na sześciomiesięczne więzienie i ty 
siąc złr. grzywny.

R z y m  20 grudnia. Na wczorajszem posiedze 
niu Izby odrzucił Grispi odpowiedzialność za ka 
tastrofę pod Amba Aladi i oświadczył, że rząd 
wymaga tylko najkonieczniejszych środków, przy 
rzekając, że żądania nie będą już powiększone 
że rząd dołoży wszelkich starań, aby utrzymać 
honor sztandaru włoskiego. Postępowanie będzie 
śmiałe i roztropne, a rząd ma zupełne zaufanie 
do jenerała Baratieriego. Po tych Oświadczeniach 
uchwaliła Izba znaczną większością, postawiony 
za zgodą Crispiego porządek dzienny, wyraża 
jący zaufanie, że rząd potrafi zabezpieczyć pokój 
w Afryce, urok włoskiej broni utrzymać i dbać 
będzie o przyszłość, a zarazem zastrzeżenie prze 
ciw polityce rozszerzania kolonialnych posia 
dłości.

Następnie uchwaliła Izba przedłożenie rządowe 
w sprawie afrykańskiej.

Przewodniczący poświęcił oddziałom wojska, 
odpływającym do Afryki, słowa serdecznego po 
żegnania i życzył im powodzenia.

Obrady Izby odroczono do 20 stycznia.
R z y m  20 grudnia. Opinione donosi, że eska 

dra włoska powraca ze Wschodu do Tarentu 
Italia  zamieszcza wiadomość, że pozostaną 
Wschodzie tylko statk i: „Partenope" i „Umberto," 
gdyż położenie na Wschodzie jest z każdym dniem 
spokojniejsze. Mocarstwa postanowiły zgodnie nie 
przedsiębrać na razie żadnych dalszych kroków 
i zadowolić się pozwoleniem na przejazd drugich 
okrętów stacyjnych.

Ita lia  M ilitars donosi, że w ciągu bieżącego 
miesiąca odpływa do Afryki, prócz dziewięciu bs 
talionów, jeszcze pięć batalionów i dwie górskie 
baterye.

P e t e r s b u r g :  20 grudnia. Dzienniki donoszą 
że oberpolicmaj8trem warszawskim, na miejsce je 
nerala Klejgelsa, ma być mianowany dotychcza 
sowy pomocnik oberpolicmajstra, pułkownik Gresser

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 20 grudnia. (Z Izby deputowanych) 
Dep. S p i n d l e r  interpeluje w sprawie najbliż 
szego spisu ludności, żądając, aby zabezpieczonem 
było dobrowolne, zgodne z prawdą podawanie na 
rodowości i języka ojczystego.

Dep. K r u m b h o l z  interpeluje ministra obrony 
krajowej o rzekomo złe obchodzenie się z nauczy 
cielami ludowymi, powołanymi na ćwiczenia woj 
skowe.

Dep. P a c a k  interpeluje z powoda zajścia 
w garnizonie łańcuckim.

Następnie przystąpiła Izba do obrad n a d  p ro  
w i z o r y u m  b u d ż e t o w e m .

Deput. S c h w a r z  uskarża się na późne wuie 
sienie prowizoryum budżetowego. Partya mówcy 
jest przeciw prowizoryum tak z formalnych, jak 
merytorycznych powodów. Mówca zaznacza, iż 
umiarkowany ton Młodoczechów i sposób trakto 
wania przez nich kwestyi czeskiej, niesłusznie 
bywają tłómaczone w tym kierunku, jakoby oni 
poświęcali prawno państwową zasadę. Chodzi tylko 
o wyjaśnienie, iż między Niemcami a Czechami 
narodowe porozumienie jest możliwem. Należy się 
spodziewać, iż także Niemcy przyjdą do przeko 
nania, iż obie narodowości w Czechach mogą 
szczęśliwie razem żyć, a zbawienne skutki pra­
wno państwowego wspólnego pożycia wyjdą na 
korzyść obu szczepów. Co do Moraw i Szlązka, 
jest to co prawda jeszcze piękna muzyka przyszło­
ści, gdyż Niemcy z tamtejszych pozycyj nie ustą 
pią. Walka zostanie stoczoną, a dopiero potem 
nastąpi pokojowe współzawodnictwo w Czechach. 
Kwesty a czeska może być rozwiązaną tylko w Sej­
mie czeskim, rozwiązanie jednak może być przez 
Izbę poselską i przez rząd popartem. Obecna se- 
sya, w której ta kwestya wejdzie na porządek, 
będzie kamieniem probierczym dla rządu.

Dep. K a l t e n e g g e r  oświadcza, iż partya jego 
głosować będzie za prowizoryum.

Wiedeń 20 grdnia. Cesarz udaje się w so 
botę po południu do Monachium, gdzie spędzi 
święta Bożego Narodzenia z rodziną księcia ba­
warskiego Leopolda, w powrocie odwiedzi Arcyks 
Franciszka Salwatora, a  do Wiednia powróci d 
27 b. m.

Arcyksiążę Karol Ludwik odwiedził hr. Gołu- 
chowskiego w ministerstwie spraw zagranicznych, 
gdzie zabawił prawię godzinę, poczem odwiedził 
irezydenta ministrów hr. Badeniego, a nie zastaw­

szy go w domu zostawił kartę.
Wiedeń 20 grudnia. Izba panów odbyła dziś 

posiedzenie, na którem prezydent poświęcił gorące 
wspomnienie pamięci hr. Taaffego, podnosząc jego 
działalność, jako męża stanu, i jego nieograniczone 
loświęcenie dla tronu i ojczyzny.

Na wniosek Falkenhayna wybrano komisyę z 9 
członków dla sprawozdania o uchwalonym przez 
zbę projekcie ustawy o inspektorach górniczych, 

poczem uchwalono cały szereg ustaw, przyjętych 
irzez Izbę poselską.

W i e d e ń  20 grudnia. Na dzisiejszem posie 
dzenia komisyi przemysłowej toczyła się w dal­
szym ciągu dyskusya nad nowelą przemysłową.

Minister handla oświadczył, że rząd zbadał 
najszczegółowiej i najtroskliwiej życzenia odno­
śnej ankiety, niepodobna jednak uwzględnić wszyst­
kie aspiracye. Przy regulowaniu kwestyi przemy­
słowej nie należy spuszczać z oka krajowej zdol­
ności konkurencyjnej, która między przemysłem

fabrycznym a  zwyczajnym wytwarza przeciwień 
stwo interesów. Rząd i ustawodawstwo powinno 
otoczyć szczególniejszą opieką drobnych przemy 
słowców. Najważniejszym środkiem do tego jest 
wykształcenie przemysłowców i rozwój stowarzy 
szeń; nie powinny być atoli przystępowania do 
przedsiębiorstwa stawiane nieuzasadnione prze 
szkody.

Ważne jest także utrzymanie państwowego za 
rządu przemysłowego. Stowarzyszenia przemysło 
we najlepiej odpowiedzą swojemu zadaniu, jeśli 
pójdą ręka w rękę z organami publicznej admi 
nistracyi. Minister zaznacza, że co do postanowień 
projektu w sprawie ustawodawstwa dla ochrony 
robotników, w sprawie uregulowania czeladzi, ja  
koteż innych rodzajów pracy domowej, zamierza 
rząd wnieść specyalne ustawy.

Komisya obrała referentem dep. Exuera, który 
zaznaczył, że modyfikacye i uzapełoienie ustawy 
są konieczne.

Wiedeń 20 grudnia. W. Abendpost dowia 
duje się, iż minister oświaty zarządził, aby coro 
cznie odbywały się w Wiedniu wspólne konferen 
cye nauczycieli przemysłowych zakładów nauko 
wych wszystkich kategoryj. Na konferencyach 
mają być rozstrząsane ważne pedagogiczne i dy 
daktyczue kwestye, dotyczące szkolnictwa prze 
myślowego. Na tegoroczną konferencyę zostaną 
przedewszy8tkiem powołani dyrektorowie i prze 
łożeni wydziałów państwowych szkół przemysło­
wych, oraz inspektorowie szkół przemysłowych 
Konferencyę zagai minister a obrady jej odbywać 
się będą pod przewodnictwem radcy ministeryal 
nego Haymerlego.

Wiedeń 20 grudnia. Węgierski prezes mini 
strów Bauffy, przybył tu dziś rano i był przyjęty 
przez cesarza o godzinie 10 na osobnej audyen- 
cyi. Cesarz przyjmie także dziś ambasadora hr. 
Deyma, który przyjechał rano z Londynu.

Wiedeń 20 grudnia. Wczoraj rano w Dobling za 
padła się studnia, zasypując pracujących w niej 2 ro­
botników: Eipeldauera i Jnngwirtha. Rozpoczęto 
akcyę ratunkow ą, która trwała przez całą noc 
Dzisiaj o godz. 9V2) po 36 godzinach, wydobyto 
jednego z robotników Ju igw irtba przy życiu, ze 
zwichniętą ręką i otarciami skóry. Jungwirth za­
pewne w krótkim czasie przyjdzie do zdrowia. 
Drugiego robotnika Eipeldauera wyciągnięto już 
nieżywego. Według opowiadania Jungwirtha, zmarł 
on w trzy kwadranse po zawaleniu się studni 
wskutek uduszenia.

Wiedeń 20 grudnia. Wczoraj wieczorem do 
sklepu masarza Schódla na Landstrasse weszła 
przyzwoicie ubrana kobieta i zażądała szynki za 
20 ct., wręczając banknot dziesięcio - reńskowy. 
Zona masarza, przyjmując pieniądze, dostrzegła, 
iż banknot jest fałszywy i spowodowała areszto­
wanie kobiety. Gdy ją  prowadzono na policyę, 
zbliżył się jakiś mężczyzna do strażnika policyj­
nego z żądaniem, aby kobietę uwolnił. Strażnik 
wezwał go, aby się oddalił, a następnie oświad 
czył, że go aresztuje. W tej chwili aresztowany 
wyciągnął z kieszeni flaszeczkę, a wypiwszy jej 
zawartość, odrzucił ją. Strażnik szybko wprowa 
dził go do strażnicy policyjnej, gdzie tenże zaraz 
padł bezprzytomny, a w kilka minut padła bez 
życia aresztowana kobieta. Okazało się, iż oboje 
zażyli cyankali

Dochodzenie wykazało, że ów mężczyzna i owa 
kobieta są identyczni z fałszerzami kuponów, któ 
rych od dwóch lat poszukiwała policja. Towa­
rzysza kobiety, która zmarła wskutek zażytej tru 
cizny, zdołano utrzymać przy życiu. Zeznał, że 
nazywa się Wiktor Krauthanf i że jest synem sa 
mobójczyni. W obu mieszkaniach znaleziono przy- 
bory do fałszowania, oraz znaczną liczbę fałszy 
wych not i kuponów. Niewątpliwie z tego war­
sztatu pochodziły fałszowane banknoty i kupony, 
które pojawiły się w ostatnich latach.

Berlin 20 grudnia. Nordd. Allg. Ztg  stwier 
dza, iż zwołanie sejmu pruskiego zamierzonem 
jest na dzień 15 stycznia.

Berlin 20 grudnia. Nordd. Allg. Z tg  zape 
wnia, że wszystkie kombinacye hamburskiego ko 
respondenta Berliner Tageblattu, odnoszące się do 
odwiedzin cesarza u ks. Bismarcka, są zmyślone. 
Nordd. Allg. Ztg  wzywa poważną prasę, aby po 
za najprostszemi i najzwyklejszemi zajściami, nie 
wietrzyła zaraz donośnych politycznych wypad­
ków. Tecże dziennik oświadcza, że zupełnie bez 
podstawne są pogłoski o bliskiem ustąpieniu se 
kretarza stanu Bottichera, którego następca nawet 
był już wymieniany.

Nordd. Allg. Ztg  donosi da le j, że cesarz Wil­
helm ofiarował kanclerzowi księciu Hohenlohemu, 
który przed południem zdawał cesarzowi sprawo­
zdanie, kosztowny egzemplarz ułożonej przez ce­
sarza alegoryi: „Ludy Europy bronią swoich naj­
świętszych dóbr.“

Brema 20 grudnia. Biuro telegraficzne BOs- 
manna donosi z Southampton: Parowiec „Spree“ 
z 350 osobami na pokładzie w podróży z Bremy 
do Nowego Jorku osiadł na mieliźnie w pobliżu 
wyspy Wbite. O kręt, któremu nie grozi niebez­
pieczeństwo, nie poniósł żadnego uszkodzenia i 
będzie spuszczony na morze przy wysokim stanie 
wód.

Pary® 20 grudnia. Przed zamknięciem giełdy 
nastąpiło zupełne uspokojenie wskutek otrzyma 
nia z Waszyngtonu depeszy, dotyczącej kontroli 
senatu nad komisyą w sprawie Venezueli.

B u k a r e s z t  20 grudnia. Wczoraj otwartą zo 
stała zwyczajna sesya nowej Izby mową tronową, 
odczytaną przez króla. Ustęp o polityce zagrani­
cznej brzmi: „Rozumna i wytrwała praca rumuń­
skiego narodu przyczyniła się do potężnego roz­
woju królestwa Rumunii i umożliwiła podniesie 
nie jego stanowiska wobec zagranicy. W ten spo 
sób stoi obecnie Rumunia pośród wypadków, roz­
grywających się na Wschodzie, jako punkt oparcia 
dla porządku, stałości i nieprzerwanego postępu. 
3ołożenie to, którego podstawą jest wzajemne zau- 
anie i stały cel utrzymania pokoju, wytworzyło 

najlepsze przyjacielskie stosunki ze wszystkiemi 
państwami. Rumunia może tylko cieszyć się z usi- 
owań mocarstw, zmierzających do usunięcia wszel­
kich powodów nieporozumienia i do utrzymania 

jedności działania we wszystkich zarządzeniach, 
mających na celu zapewnienie ludom pokojowego 
rozwoju. Możemy te usiłowania uważać za najsil 
niejszą rękojmię pokoju, który witamy z nadzwy 
czajnem zadowoleniem."

Mowa tronowa zapowiada stopniową reformę 
ustroju sądownictwa, oraz rewizyę ustawy o są­
dach pokoju; dalej podnosi, że złe zbiory i nad­
mierne wydatki podczas ostatnich dwóch lat spo­
wodowały niedobór. Niedobór ten będzie pokryty- 
oszczędnościami. Podatek osobisty i podatek czte 
recb franków, płacony przez chłopów na rzecz 
duchowieństwa, będą zniesione. W dalszym ciągu 
zapowiada mowa tronowa projekt ustawy o rybo­

łówstwie, budowę portu w Konstanza i rozwój 
sieci kolejowej, wyrażając nadto ufność, że kraj 
poniesie konieczne ofiary na wykończenie uzbroje­
nia wojska, na podwyższenie płac oficerów i na 
organizacyę służby granicznej. W końcu król daje 
wyraz nadziei, że parlament uwzględni w naj­
szerszej mierze wszystkie potrzeby kraju, aby 
zapewnić stały postęp.

Mowa przerywaną była kilkakrotnie pełnymi 
zapału oklaskami. Króla i następcę tronu powitał 
zgromadzony tłum przed parlamentem hucznymi 
okrzykami.

Konstantynopol 20-go grudnia. Zamiar, 
którym doniosły dzienniki pod datą 19 b. m., 

aby obok europejskich okrętów stacyjoych stanęło 
na kotwicy kilka statków tureckich” zdaje się być 
zaniechanym. Nowy rozkaz postanawia tylko, aby 
eskadra turecka, stojąca w Złotym Rogu, była 
w zupełnem pogotowiu. Również wykonanie tego 
zarządzenia nie jest pewne. Utrzymanie powoła­
nych redyfów napotyka z powodu braku pieniędzy 
na wielkie trudności; z tego powoda ma być 
wkrótce rozpuszczona większa część redyfów czwar­
tego korpusu armii.

Konstantynopol 20 grudnia. Wygnany 
do Medyny, osławiony przywódca Kurdów, Mussa 
bej, który zbiegł z Medyny, aresztowany został 
w Kerbela, w wilajecie bagdadzkim.

Bristol 20 grudnia. Kanclerz skarbu Hicks- 
Beach powiedział podczas bankietu, że sytuacya 
wywołana kwestyą wenezuelską, jest poważna; 
wyraził jednak mniemanie, że z tamtej strony 
Atlantyku nie pragną wojny i przypuszczenie, że 
ostateczny wynik zatargu będzie pokojowy i dla 
obu stron zaszczytny.

Lichfield 20 grudnia. Na skutek petycyi o 
unieważnienie wyboru do parlamentu z Lichfield 
z powodu przekupstwa wyborców, oświadczył wczo­
raj sędzia, iż liberalny członek parlamentu Ful- 
ford, pozbawiony zostaje mandatu.

W aszyngton 20 grudnia. Utrzymują, iż 
senat nie przyjmie rezolucyi Hitta, upoważniającej 
prezydenta do mianowania komisyi granicznej 
w sprawie Venezueli. Senat obstaje przytem, aby 
sam ustanowił skład komisyi.

W aszyngton 20 grudnia. Według donie­
sień z południowej i środkowej Am eryki, rozwa­
żają w tamtejszych kołach dyplomatycznych po­
ważnie kwestyę zjazdu przedstawicieli amerykań­
skich republik w celu zawarcia politycznego przy­
mierza na zasadzie doktryny Monroego.

H I A f i l E S - f c A I I ,
(Artykuły w dziale tym nie poehodzą od R edakcji)

Kalendarz wylosowali na rok 1 §9 6 . Do dzi­
siejszego Nru dołącza dla wszystkich prenumeratorów cen­
tra ln a  ka sa  depozytowa i  k a n to r  w ym ia n u  W iener 
Bank.ve.rein w  W iedn iu  I .  Herrengasse 8 wydany przez 
siebie kalendarz wylosowań na r. 1896, zawierający w spo- 
sób przeglądowy i bardzo praktyczny, wszelkie dla posia­
dacza losów auśtryackich i węgierskich potrzebne dane. 
Oprócz tego znajduje się taryfa premij na zabezpieczenie 
losów i walorów przeciw stracie przez wylosowanie na 
cały rok 1896, z czego można także poznać stratę na ku r­
sie w razie wylosowania najmniejszej w ygranej) wzgle- 
, e. nominalnej wartości, co dla posiadaczy walorów pod­
legających wylosowaniu, zapewne wielce jest pożądane, 
la k z e  w ubiegającym roku zaprowadzona przez powyż- 
szy kantor wymiany taryfa na przeciąg całego roku oka­
zała się wielce praktyczną. Posiadacze walorów podlega­
jących wylosowaniu chętnie z niej korzystali, gdyż przez 
zabezpieczenie na cały rok umożebnione zostało zaoszczę­
dzenie pracy, czasu, porta i stempla.

mm
najczystsza 

w o d a  m i n e r a l n a

SZ CZAWa- ALKALI CZNA
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i  trawienia, w gośćcu, nieżycie, 
żołądka i pęcherza. Znakomity dla dzieci 
rekonwalescentów i podczas błogosławio- 

(I.) nego stanu. (121 9.)
Najlepszy napój dyetetycznr i orzeźwiający.

H enryk M attoni in G iesshiibl S au e rb ru n n .

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. w e 
własny zarząd (76 2 8 0 -i

Motel ®3iiropejsM
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szas 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem s ta r t- 
aiem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

JP© lg.® j@  o #  e t *

T M u M ® M A m e s ; s i i .
W lw flg ri 20 grudnia. S g . 80 s i s .  po peiudcir.

a  § papier, o p o il. 
a N srebrna .  

! |  4S/, słota . . .
1 47, koronowe 

ik@y9ban.MMtr.-w, 
„ kredytów 

Londyn. . . .  .»  . 
oleony . . . . .  
iBty . . . . . . .

Marki  ..................
17, S eata  węg. Mor. 
n  .  „ dęte

osy p r« Ł  w ęg., . 
esy ta e tk le  . ,  ,

Usposobienie giełdy: spokojne. 
B e r l i a  10 grudnia.

sir. st.
99 55 Anglobsnk . . . . .
99 55 Uni on . . . . . . . .

121 £ 0 Bankverein . . . .
S9 80 Akeye LSnderbsnk
9L3 n kol. Kar. Lud,

355 — a a Iwowsko-n  1 C3 skotrsot; .
9 60% 
5 74 mi*;. ***■

59 27% lo rdb^ha
98 - itastsbsfe®

121 n Alpin . . . . . . . .
161 —
49 25

Afeeyei tytoniowe

noty 
i  Wiedeń

auatr..Bankno 
Ird tk i
Banknoty ro s .. . , 
iró tk a  W arszawa.

Usposobienie giełdy

168 45 I 47,7, Listy polskie 
168 8 i  I Renta włoska . . . 
218 89 I Ake. austr. kred. . 
217 51 j JJltimo Ruble

spokojne.

SiBif, M ,

161 ~  
281 —
J 33 łG 
213 ~  
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W ielk i wybór książek 
do nabożeństwa, książek 
rozrywkowych d la  mło­
dzieży, dzieł llliistrowa- 
nycli polskich i Irancus. 
przepysznie oprawnych,

poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. Wiad. Milko wskiego
w • K rakow ie. (2827-3-) 

OGROMNY WYBÓR
ryto r o s y j s k i c h ,
jak : jesiotry, białą rybę, sigi, sazony, 
szterlety, siomgi, minogi itp .— poleca

. i tew ski Aleksandry Michniewskiej
w Krakowie, ul. Sławkowska 31. 

(2816-1-2)

komisowy dowozowy i wywozowy p. f.
T. 1'IŁIPOWICZ,

m i B L 'M ® ,  B . d. Strohhause 31. 
Sprzedaż kom isow a zboża, nasion 

i innych ziem iopłodów . 
Pośredniczenie przy zbywaniu
krajow ych  w yrobów  przem ysłu , o raz na­
byw aniu zagran icznych  płodów  i w yro­
bów (surow ców , sztucznych naw ozów , m a 
szyn ro ln iczych  i in n y c h ; a rtyku łów  spo 
żyw czych : kaw y , herbaty , ryżu, owoców, 

cygar i t. p.) (2799-1-)

Ogłoszenie konkursu.
L. 73499.   (2831) |

W  celu nadania trzecll JlOSil-
g Ó W  po (288) dwieście ośmdziesiąt 
ośm zł. w. a. z fundacyi posagowej
śp. Maksymiliana i Fran­
ciszka Siemianowskich
dla biednych, moralnie się prowadzą­
cych dziewcząt, córek mieszczan wszyst­
kich miast i miasteczek galicyjskich 
z wyjątkiem miast Lwowa i Krakowa, 
ogłasza się niniejszem konkurs.

Posagi te przeznaczone są dla bie­
dnych, moralnie się prowadzących dzie­
wcząt mieszczańskich, córek mieszczan 
jednego z miast i miasteczek galicyj­
skich z wyjątkiem Lwowa i Krakowa, 
wyznania katolickiego, które siedemna­
sty rok życia ukończyły a dwudziestego 
czwartego roku życia nie przekroczyły. 
Wiek obliczony zostanie wedle daty 
losowania (7 kwietnia przyszłego roku). 
Obrządek nie stanowi różnicy.

Pierwszeństwo będą miały sieroty bez 
ojca i matki, w braku zaś takich sie­
roty bez ojca lub matki, mające liczne 
rodzeństwo.

Rozdanie posagów nastąpi w drodze 
losowania, które odbędzie się w rocz­
nicę śmierci fundatora ś. p. Maksymi­
liana Siemianowskiego, t. j. w dniu 
7 kwietnia przyszłego roku w Wydziale 
krajowym w obecności delegata c. k. Na­
miestnictwa bez współudziału 
kandydatek.

Po dokonaniu losowania zostaną po­
sagi ulokowane na książeczki wkład­
kowe galic. kasy oszczędności, na imię 
właścicielek opiewające i złożone do 
depozytu odnośnego Sądu opiekuńczego.

Osoby, które raz zosta­
ły z tej fundacyi wyposa­
żone, niemogą sie po raz 
wtóry o posag* ubiegać. —
Dziewczęta, które chcą się ubiegać o 
posag z niniejszej fundacyi, mają swe 
prośby wnieść do Wydziału 
krajowego, jako władzy roz­
strzygającej o dopuszczeniu do loso­
wania, najdalej do dnia 2$ 
lutego przyszłego roku, 
i załączyć do nich: 1) metrykę chrztu;
2) świadectwo moralności; 3) świade­
ctwo ubóstwa, stwierdzające oraz wy­
raźnie, iż rodzice petentki zmarli, a 
względnie, że przy życiu pozostają, 
i podające dokładnie ilość rodzeństwa 
petentki; 4) dowody, iż ojciec petentki 
był przynależnym do jednej z galicyj­
skich gmin miejskich, z wyjątkiem 
miast Lwowa i Krakowa.

Podania wniesione po 
terminie, albo też nie- 
zaopatrzone w wymaga­
ne dokumenty, zostana 
odrzucone.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Oalicyi i Lodomeryi z Wiel.

Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, d. 19 listopada 1895. j
G rolt.

WYBORNY

kraiński miód gładki
w oryginalnych baryłkach po 60— 70 kg. 
wysyła po najtańszych cenach

Prim us H udovernig,
n a j d a w n i e j s z y  h a n d e l  m io d u  

(2674 7-10) w Łublauie w K rain ie .

P Do racyonalaego pielęgnowania ust i sębów :
Specyficzne

U R 1 T A S  M Y D Ł O  D O  U S T

CZAS % Soboty 21 Grudnia 1895.

Austr.-w ęg. patent. M edale nagrody z  w yst. pow sz. Londyn 1862— Paryż 1878.
Or. C. RH. F a h p r a  Ptzyboczn-dentysfyś.p. Ces. Maksymiliana I itd. 

m .  ,  * 1Głowna ro zsy łk a : w W iedniu, I., Bauernm arkt 3.
o k ła d y  we wszystkich aptekach, drogueryach i parfum eryach.
. t  amże jest też do nabycia: ’(2256 6 )

f .  1 **• e s e n c y a  d o  « s t  K n c a l y p t n s  B r .  C .  IW. F a b e r a .

APIER WLINSI
Przeszło 30 lat powodzenia świadczą o 

skuteczności tego silnego środka, zalecane­
go przez najznakomitszych lekarzy, kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytu , 
zakatarzenia, zapalenia piersi 

li cierpień garrilanych, reuma- 
tyzinów , boleści w  krzyżach itd. 
Wymagać podpisu „ W lin s i“ na każdem 
pudełku. (2699 1-)

W Paryżu, ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

Wiewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­

skiego i Redyka ; w Bochni u p. Michnika.

mKmmssmmam

TEATR
w Kra-

W sobotę dnia 21 grudnia 1895 r. 
WYSTĘP GOŚCINNY

COQUELINA młodszego
Stowarzyszonego Comedie Fianęaise 

wraz z jego trupa.

PRZEDSTAWIENIE GALOWE
Rozpocznie:

CHORY z UROJ ENI A
(Łc Jtlalade Imagłnaire)

Komedya w  trzech aktach Moliera. 
Zakończą:

P T A S Z Ę T A
(Łes petlts oiseaux)

Komedya w 3 aktach Labiche’a.
Początek o godz. 9 ,  koniec o I O  wiecz.
Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz. 

3—8 wieczorem.
Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny] 

róg ul. Szewskiej.

L»

ca

K apitał 500 .000  z Ir. w. a.
M a  C Z S K S I Ś . 4 B :

Niniejszein mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że w mojem znanem 
Biurze w W.ednm, IW ., Ha«p|st,asse Ir. 36, otworzyłem

Dom komisowy i interes przesyłkowy.
Mając własne fundusze, rozgałęzione stosunki i około 1400 agentów w kraju 

przyjmować w komis i sprzedawać wszelkie towary, oraz na ta 
owe dawać zaliczki. Wsze kie zlecema, dotyczące zakupna za kwotą od najmniejszej 

do największej, wykonuię i wysjłam punktualnie. (2748 5-)
f P p -  Adres dla telegramów: „ k n i e a t o r S  W ie d e ń .  -sffiNą 

irma zakredytowana jest we wszystkich lepszych instytucyach w kraju i zagranica 
Austryackie czekowe konto Nr. 830 616, wegierskie 4116.

Broszurki, cyrkularze i warunki wysyłam na żądanie opfatnie.

§ j

„Złota Księga Szlachty Polskiej"
Rocznik XVIIIty 

I wyszedł dnia 1 grudnia i został rozesłany abo- 
I nentom. —  Otwiera się przedpłata na 
I Rocznik XlXty po 10 mrk. (7 złr., z prze- 
jsy łką franco > za egzemplarz. Przedpłatę i zgło- 
Iszenia rodzin, pragnących być pomiesźczonemi j w XlXtym Roczniku, przyjmuje (2730-3 10) 

Teodor Żychliński, Poznań, Ś . Marcin 21

MOWOŚC!

A. Nowiński, ul. Bracka 1. 5.
(2755-6 )

Bi

B i

cn

O statnia latorośl dawnego, 1659 roku 
z Polski wygnanego rodu szła- 

check i ego, Dr. med. lekarz w Sakso­
nii, życzy się ożenić z zamożną Polką 
szlachcianką, ażeby powrócić do swej ro 
dowitej ojczyzny. Damy pragnące urze­
czywistnić to szczere życzenie, zechcą 
łaskawie nadesłać adres z dokładnem 
podaniem stosunków pod K. W. 5 0 0  
do biura og łoszeń  G. L. Dauhe 
& Co. Zittau, Sacliseu. (2698 1-3)

Wilhelm Fenz w Krakowie
Ir. telefonu 191,

poleca sw oja  wystawę przedmiotowi 
na gwiazdkę, * 1 1

mianowicie:

gustowne puzderka z parfumeryą| 
japouszczyznę

filiżanki porcelanowe piękne saskie, 
francuskie i japońskie

z a b a w k i ,  l a l k i ,
OZDOBY NA DRZEW KO

w wielkim wyborze

gry towarzyskie i familijne
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  KAMI ENI  K O T W I C Z N Y C H |  

R I C H T E R A
po cenach fabrycznych

PIECYKI KIESZONKOWE JAPOŃSKIE)
(bardzo praktyczne)

kije 1 kule bilardowe
b ielizn ę z za k ła d u  P r a c y  kob ie t

wyroby krakowskie z chińsk.  s r eb ra
według cennika fabrycznego.

Zamówienia zamiejscowe wysyła 
odwrotną pocztą. (2774-4 6;

O K A Z Y A  N A  G W I A Z D K Ę !
W yprzedaż wszelkich towarów japońskich 

oryginalnych po cenie o połowę zniżonej.
Ignacy Rafał

w Krakowie, Rynek g l ,  linia A —B.JP. (2821-4-7)

T A J M O !
w wielkim wyborze!

Obrazki na kolędę
od 18 cent. za 100 sztuk do 
1 złr. za sztukę, polskie, ko­
lorowane, paryskie koronkowe 
i atłasowe od 10 ct. za sztukę

p o l e e m

M  artykułów 
treści re igijnej

oraz
książek do nabożeństwa

KAZI. ZAJĄCZKOWSKIEGO
pod „ Aniołem  “ (2779-°-)

w  Krakowie, plac fflaryacki Nr. 8.
T T T T r T W r ' ? 1

i l i w k l  i  p o w i d ł a
prawdziwe tureckie świeże,

Bryndza Łiptawska
nadeszły do handlu p. i.

t|H. K R E T S C H M E R
W Hrakowie, Rynek ął. Ir, IO.

(2363-23-24)

if.

m

Prawdziwy likier Benedictine Opactwa 
Fecamp we Francyi

WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJACY 
TRAWIENIU I POBUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
W ymagać, aby etykieta kwadrato- *
wa znajdowała stę na spodzie bu- ^  ^
telki z własnoręcznym podpisem ’ r - J 2— 
głównie dyrygującego. ->  ^

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann Nr. 76.

W KRAKOWIE m ają na sprzedaż pp.
Antoni Ifawełka, Rynek główny Ir. 2,
J. 14. Hnowiakowskł, ul. F&oryaiiska Ar. 12, 
P. Maurizio przedtem RedoM,
E. Chronowski, Grand Hotel, pałac księcia Czartoryskiego,
Szarski i Syn, Rynek główny Nr. 6,
Edward Fuchs, Rynek główny Nr. 8,
M. Jawornicki, Rynek główny Nr. 44. (2494-4-10)

Societe Franco-Autrichienne

K a m i e n i c a
3,-piętrowa pod L. 9 pr-zy ulicy Flo-j  
r y a ń s k i e j  położona, jest z wolnej 

| ręki do sprzedania. Bliższa Wiaiomośćl 
tamże na III. piętrze. (2796-4-6)

W  K R A K O W I E ,
róg ul. S z e w sk ie j ,  przy plantach,

poleca: (2630-18-20)
Cukry deserowe %  kilo 1 złr. 
Herbatniki V2 kilo 60 cnt. 
Andruty i Waffle po 2 i l  cnt. 
dla P a ń : Andruty pojedyńcze

do przekładania tortów.

\A}\ S*ilogr. m iodu (pięknej patoki) 
I |2 netto w blaszance wysyła opłatnie 
za nadesłaniem złr. 2'40, w danym razie 
za zaliczką pocztową złr. 2 46. (2802-3-5)

Teodor Senlfe w Tarnopolu.

!♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦  

* f e n s j o n a t l
Dr. Chwistka -  ~

d la  po trzebu jących  gó rsk iego  pow ie

NAJW IĘK SZY  SKŁAD | |  0 ? a L X i l T J
m a s z y n  d o  s z y c ia  |

(w y łą jz n ie  sy st. S in gera)

.  * • « « - • » w K O S I B A
w Krakowie, Rynek gł. I. 23, 1. p. 

NASTĘPCY ** jotrzymał w wielkim wyborze n D j -  
w Krakowie, Rynek  I nowsze angielskie i kra- 

m ł .Nr: ff' f466 55 ?IJowe materyały na sezon
Na w ypłaty od 2 8  z łr . w y i o j , I s i  v i m A w v

gotów ką o 10% tan iej. 1 Z H 1IO W y —  oraz
'kaingarny i krepy najino- 
dniejsze na fraki i tużurki na za­
bawy i zebrania wieczorne. (2713-6-10)99POSTĘP

pour les arts industriels,

Vienne,  I. , Kolowratring 14, au ler-

Froterowanie i zapuszczanie posadzek, 
I czyszczenia ok ien , szyb wystawowych 
i lamp gazowych, trzepanie mebli i dy­
wanów — uskutecznia tanio, szybko i do­
brze firma „Postęp.“

Zamówienia przyjmują: W. Frass (daw- 
I niej Kosz) ; Rybicki, skład herbaty przy ul 
I Floryańskiej i Zajączkowski „pod Anio- 
|łem u przy placu Maryackim. (2652 7 8)

(2676-6 8)

G r a n d e s  M o u y ć a n te s
E j t o f f i e s  .1 . . . « - R. 1 . b b . ^  f-

Tapis et R ldaux de tous genres.
« t«  S c h m i e d e k e r g .

Więcej niż od 100
najulubieńsze perfumy 

: k i e a o ś w i a t a

lat (2491 5-5)

C o l o g n e

(N iebiesko-zło ta e tykieta)

Firmy M i i l k e n s
Mr. 4 J U  w Kolonii n. 61.

Oo nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach  perfum.

sMMM

Wl.

CUKIERNIA WARSZAWSKA
POLECA 

n a  n a d ch odzące  św ię ta

S T R U C L E
w kilkunastu gatunkach,

TORTY, CUKRY na choinkę,
CUKRY DESEROWE,

CZOKOLADKl w  kilkudziesięciu gatunkach, 
w ielk i wybór

PIERNIKÓW oraz BONBONIEREK.
Cukiernia Warszawska celuje gustem i dobro­

cią wyrobów swoich i spodziewa się, że Szan. 
Publiczność łaskawie zamówieniami zaszczycić 

siedmioletnia li^ raczy> które ku zupełnemu zadowoleniu wy- 
“ 1 konane zostaną. jp .  (2826-3-6)

Adain Roszkowski I Sp.

Edmund Klimek
w K R A K O W IE , przy  lin ii A  — B, 

poleca na św ięta:
Wino białe i czerwone od 40 cnt., 
Wódki i R osolisy od 55 ct. za bu 
telkę, Starkę litewską i Janigowską, 
Rumy, Araki i Cognac, Migdały, Ro- 
dzenki, Figi, Daktyle, Cykatę, Poma­
rańcze i Cytryny, Orzechy, ‘Ozdoby 
na drzewko. Wszystko jak najtaniej. 

J .P . (2783-4-8)

W  K O N I A K

WOZUBA-DimOZIER & Co
Fabryka fran cu sk iego  kon iaku  w  PROMOITOR.

GŁÓWNA REPREZENTAUYA:
RUDA & BLOCHMAM, w  WIEDNIU • BUDAPESZCIE.

d o  * a g & 1 » ^ € ;:i.3 a Ł

D w ie  j a ł ó w k i
dwuletnie i krowę 
pełnej krwi Simmenthalskiej —  oraz 
buhajka, dwuletniego pół krwi 
Simmenthalskiej —  ma do sprzedania 
dwór w M r z y w a c z c e ,  poczta 
Mogilany. Jałówki po 50 ct., krowa 
i buhajek po 4 0 ct. za kilo żywej wagi.

(2780-2-4'

A. LiEBESKIND,
u l i c a  F l o r y a ń s k a  A r .  1 4
w Krakowie (rok założenia 1869),

poleca:
I wielk i sk ład  i wybór kawy, herbaty, cukru  
i o w o có w  połudn. Cytryny, pom arańcze ,
daktyle, bakalie, jabłka, gruszki tyro lsk ie , .  ------------------------  -  ̂ ^ 01J
mandarynki, w inogrona ś w ie ż e  i su szo n e ,  zbyteczne, gdyż sa impregnowane

fowop.fi francusk ie Frm tc 5 e n s o  n i . . . .  J ,

[M AŚĆ N A M  MOULIN
W PARYŻU.

Maść ta  leczy w rzodzianki, pry 
s z c z e , czerw oności, krosty, wągry, 
wysypkę, lisza je , hemoroidy, sw ę ­
d zen ie chron iczne, łu p ież  i w yrzu­
ty na częściach ciała porosłych  
w łosam i i wszelkie słabości na 
skórne; wstrzymuje natychm iast 
w ypadanie w łosów  na brwiach i 
g łow ie  i sk u teczn ie  d z ia ła  na po 
rost w łosów . (2252 33-52) 

Słoik 2'/, frank, we Francyi, w Paryżu, w apte-1 
ae p. M O tlM M , 30, ulica Louis de-Grand.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 
tfiórsfeiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krakc- 

I wie w aptekach pp. R edyka, Wiszniewskiego 
i Hellera.

.A  A  A śk <ń  dki A ó. A A A 'S.A.ió. -fri ił̂ i ó  A

a k c i j s t a

Rzeszowie
POLECA

odznaczono na Wystawie Lwowskiej 
dyplomem honorow. c. k. Ministerstwa 
handlu, najlepszej jakości z kruponów 
(jądra) skór woŁwyeh pasy I l i a -  
szyn ow e im p reg n o w a n e ,
kitowane i szyte, jakoteż rzem yk i 

do wiązania i szycia pasów. 
Smarowanie tych pasów zupełnie

c zo ły  fa sz e r o w a n e ,  bażanty. Kawior astra- nieTc ^u 'f
chański i hamburgski. Wina szam p ań sk ie ,  Liczne uznania od Szan. Właścicieli 
Monopol S e c ,  Moet Chandon Imperial i w ina dóbr,  kopJń  nafty, fabryk młynów 
w ęgiersk ie ,  austryackie , reńskie , francuskie  gorzelń i t d  / 97Qa  9  f

(2551-10-30)l i  w łosk ie .  Wódki i likiery tak krajowe jak *  ,  P ‘ T , (2790 2-3)
| i  za gra n iczn e .  Cognac, Rum, Arak, Porter Następstwa: L w ó w ,  Leopold Li-

praw dziw y angielski wytrawny oraz różne tyń-ki w Grand Hotelu, Eedakcya
J .P . sm a c z n e  w ina  s ło ło w e .  (2784-4-7)1 »Dźwigni" — G o r l i c e ,  Towarzystwo 

Wszystko po cenach bardzo przystępnych. | dla handlu, przemysłu i rolnictwa.

Tanie, M n  i elepstie 
UBIORY M ĘSKIE i DZIECINNE

kupuje sie tylko we filii wiedeńskiej

n u  1
w Krakowie, 

ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.
Składy nasze: w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, 
we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, w Czerniowcach, w Bielsku, 

w Opawie, w Budapeszcie i t. d„ (2453-96-105)

Czcionkami Drukarni „Czasu.“

KLYTHIA
UDEUKATNIENIA 
UPIĘKSZENIA CERY

DLA PIELĘGNO­
WANIA CERY

PUDER

Cena jmazhi 1 złr. 
SO ct. JRonytkB za 
zaliczką Inlb za jiti- 
przednlem nadesła­

niem RiitÓHkl. 
(1570-48-48)

i i a j g n s ł o w n i e j s z y  p u d e r  toaletow y, 
balow y I  salonow y, biały, różowy i żółty, 

chem iczn ie zbadany i polecony p rzez  Dra J. J. Pohla, o. k. profesora  
w Wiedniu.

U znanN a z ssa jle p *  k ó l 1 d o ł ą c z o n e  d o  k a ż d e j  pmnzkf*

G O TTLIEB TAUSSIG,
c. k. nadworny fa b ry k a n t m ydeł toaletowych i  parfum eryj.

Główny skład w  Wiedniu, I., WoIIzeile 3.
Mają do nabycia w Krakowie: A. Śchultz, E. Smidowicz 
J. Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip Eile; w Tarnowie: 
M. Fleischer jun.; w P r z e m y ś l n i  M. Bartischan, A. Spachner 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i aptekil

O A O l p O  r \ ® i P I | P M 8 C  do kadzenia, pochłania w szelkie szkodliwe 
Ij n i  I Ł i l  w yziew y z ty tu n iu , z k u chn i,zm ie jsc  odcho-
dow ych. Odświeża pow ietrze zepsute w  sypialn iach i w  salach szkolnych. Odwania pokoje 
chorych  i zabezpiecza odw iedzających od niebezpieczeństw a zarazy. Próbki rozseła się darm o. 

Sprzedaż hurtow a u P ana  P o n so t, u lic a  d ’E n g h ie n , 8 , w  P a ry ż u .
W e  Lw ow ie: w  ap tekach PP . M ikolascha, W ew iórskiego, E hrbara  i R uckera.
W  K rakow ie: w  ap tekach  P P . W iszniew skiego i R edyka.

(2691-2-12)

-0- T T |  .  | / l  - -i , . .uruKarm Jozef Ea/cocinskt.

« IO K 0 I  M u a n i C K a  w Krakowie poleca: Bieliznę Jaegerowską oryginalną damska i męską (ceny fabryczne podług cennika), <24436-)


